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Aowi prenumeratorowie mogą otrzj7- 
mad za dopłata 1 z ł , nadesłanego do Adird- 

Przegląda pierwszy tom świeżo 
pouczony, znakomitej powieści K apitan  
1 •oa&se, drukującej sie obecnie w fej- 

tonie Przegląda.

Przegląd polityczny.
■1 • wczoraj niepospolicie wojowniczo nastro- 
’ IaeJa Na razie niepodobna ocenić, ktogłównie

Wnrirod-,1'1 “1 Pr .zyczyuił  do takiego jej naprężenia. 
ro . ■ 1 • '°g ika  nakazywała przypuścić, że rząd 
zw • Zadow°lniony tem świctimm pokojowem 

ycięztwem, jakie odniósł był w kwietniu nad 
Sb a, nie zechce go nadwerężać i wydawać na 

P stwę zawsze niepewnych szans wojny. Zdobytą 
^ r e o l ę  powinien był 1 starannie  otoczyć pieczą, 

mu większą przynieść mogła korzyść przy 
ozwiązaniu innych spraw o wiele ważniejszych, 

hvtab' „ V ^ kiE  * ?g>Pskiej. aniżeli nawet na- 
okaznie ^ fo P.rze ,śflgy culfikarskiej. Tymczasem 
w gór Tak ĘZ-8 "i Petersburgu  inny prad wziął 
M i T  i l k  ę Zdaj?’- Kom‘llów i Alikanów, wo
s k i  ,, 1 jSyjsttch  ̂ na pograniczu afgań-
faktami i n L  przem'aw-iac n 'e rozumowaniem ale 
Ra ź t-i f  i 1 P * ! 1 Za soka sfery petersburskie, 
zmie ^ 7■ ^  ?Ja się zaostrzyła i silnie,
nie l l ł  i” " ° ' ,n ie- . <wtibinet petersburski jeżeli 
ieneraln .0Przec S1S dwom swoim podwładnym
lei w t oyzywiści.e nie potrafi panować da
nia - w >crn sp0citdj nad sytuacją, aby bez uaraże- 
nr-za'/ A n m ŁQaC!!eiliA lv Azji mógł porobić żądane 
P , , p H . ustępstwa. Gabinet zaś, londyński
tembaruziej nie może zgoła żadnych robić ustępstw, 
ze przeciez całe swe przyjście do steru zawdzię
cza jedynie  obudzonej ambicji narodu angielskiego.

. .N ie k tó r e  osoby  z n a sz e j  a r y s to k r a c j i ,  k tó r e  
w c ią g u  ty c h  p a r u  m ie s i ę c y  b a w i ły  w L o n d y n i e  
i o b ra c a ły  s ię  t a m  w n a jw y ż s z y c h  p o l i ty c z n y c h  
i s p o ł e c z n y c h  s f e r a c h ,  o p o w ia d a ją ,  że  od l a t  30 
n ie  z n a l  L o n d y n  ta k ie g o  zuk ia ,  j a k i e  s in  te r a z  
ro z w in ę ło ,  t a k i e g o  z a p a łu ,  t a k ie g o  p o c z u c ia  sw ej 
g c d n u ś e i  i c h ę c i  n a p r a w i e n i a  d o z n a n y c h  uraz ,  
,]a ię te r a z  t r y s k a  ze s łó w  i c z y n ó w  k a ż d e g o  
a n  ę elsl egu d ż e n t e l m a n a .  F o r m a l n a  g o r ą c z k ą  
o g a r n ę ł a  t e n  sp o k o jn y  i f l e g m a ty c z n y  naród", g o 
r ą c z k a  w ie lk ic h  c z y n ó w ,  m o g ą c y c h  odśw ieżyć*  
1 aw'lliJ ś w ie tn o ś ć  a n g ie l s k i c h  s z t a n d a r ó w .  P ó k i  
u s t e r u  s T ił  G la d s t o n e  i t ło c z v ł  jak  j a k a  z m o ra  
A n g l j ą  sw o ie m i  l i b e r a l n e m i  f r a z e s a m i , d o p ó ty  
j a k o ś  ludtóie? m e   ̂ z d a w a l i  so b ie  s p r a w y  z te j  
p r z e p a ś c i ,  o k tó re j  to  m o c a r s tw o  d ą ż y ło .  M y -

r o 7 w i a 7 «.ir.k i \  S jow ę  n a d  r o z w ią z a n ie m  m e -  
S  .ń i i l i y e l i  . r ó w n o ś c i ą ,wAlnnł,.;,. - 1, , zwanycłi „rownoscią,
f r„7P„, “ 1 ,. 6r śtw em “, entuzjazmować się nad
t r - e s a n u  l i c z n y c h  krzykaczy, urząd - ' '

radlaugha i innych ateistów,
■ządzać owacje 

<- m u j  uu cnwicuOW, klocie się
oc rstwami mouarćhicznemi , a zły hmnor, 

w p ły w a ją c y  z tycn wszystkich powodów, odbi- 
mn ,4-a . ail 'iczykaeh. Ale przelała  się wreszcie
zrzucił 1W0SC! tfig0 n a rodu. W strząsnął się,

po czu ł ,  _e m a ej f e b i e f e n i Ł l i b t ' a l ? / j 
r ż e n i a  w ie lk ich  rzecz y .  T o  y  ,° c " T '
ś w ia d o m o ś ć  p r z e n i k a  l „ d  i ® aJ ’ 8'd y t a k a

ł ^ K S ł r t *  f  * * * ’ ■ ‘  W ®niiei za cóż ^dziwn tr viau.ia sPra ' 7  na ostrzu
może zabrać w T S ’ ^  T ™  1 d -  ch 'vila o w rozp iawie gfflg decydujący.

f a k tu  J 7 e V>.-/?!i ^ ' lsz , 'ZiS  fak że  n ie  n a le ż y  i te g o  id k iu ,  ze  rz a d  rfmviekł . , , .  •, . .
pogłoska ~~ jeZel‘ łiraWdznVSt W M
L t n ł e m  . ^ z m . ® a  o b d a r z e n i a  c e s a r z a
K j l l f e g i  W o  .  prędzej
szonego od bit f n  cesaizo\vej Inayj,  no-
Projekt ten i l t r  i ł ,  przez królow^
się nie n lim Ju od la t  kilkunastu, a jeśli
ciu Taszk :„tuy ’ ?7 Wfitai Pierwszy raz P° zd(,l?y- 
wnie może z n J  'naityc-łi powodow, a gło-
ile  ra c z e j  fln że n i e t y l e  do I u d y J ’
je k t  ten  Za z b w t t j n o p o la  d ą ży ć  n a le ż y ,  p ro -
lek dzienny ;.,n ’ dzlsutJ wraca on na porzą- 

któw Rosji. ^  0 ‘Wg-natura przyszłych proje- 
, rozważając rzecz z tego

J  'byśmy mocno zadow oln ien i,

gdyby wspom niana pogłoska okazała się p ra 
wdziwą.

Tymczasem wszakże nie będzie od rzeczy 
wciągać w rachunek  polityczny ewentualnych 
zawikłań wojennych. Samo bowiem przypuszcze
nie, że do nich dojść może odbije się na wielu 
polach. Na giełdach zapanuje ruch. którego 
już dawno nie ‘widziały, —  ruch oczywiście 
zn iżkow y; natom iast na ta rgach  zbożowych 
zacznie grać haussa  na pierwszych skrzypcach, 
co dla krajów przeważnie rolniczych będzie ro
dzajem m anny spadająe-ąj z nieba. Zmienią się 
także niezawodnie projekta co do zjazdu trzech 
cesarzy. Kto wie nawet, czy w takim razie do
szłoby do zjazdu.

Zapisać tu musimy fakt, który już znamy 
z telegramów —  bo ma 011 pewną pointę  poli
tyczną. Zaledwie upadł gab inet Gladstona, ten 
gabinet, którego przewódzea śmiał sześćGat temu 
powiedzieć do Austrji „precz z ł a p a in i ! ; “ i za
ledwie Salisbury s taną ł  u steru, gdy cesarz au- 
strjacki złożył na ręke lady Pag-et, żon., angie l
skiego ambasadora, obraz Antoniego Hickla, o 
którego posiadanie ubiegali się od tak dawna 
Anglicy. Delikatniej i z większą dystynkcja nie
podobna było zaznaczyć zadowoh ienia swego 
z przyjścia do steru sympatycznych ludzi.

Z BerlinąS  piszą do warszawsk.ego Słoica  
„Jak dalece duchowieństwo nasze, zwłaszcza 
w okolicach polskich, otoczone j(est szpiegami, 
którym o łatwe zdobycie wawrzynów za pomocą 
denuncjacjiftihodzi, tego dowodzi znowu naczelny 
artykuł organu Bismarckowego, artykuł mający 
niechybnie wTykazać, iż duchowni polszczą bie
dnych Niemców. Oto ksiąd: Bączkowski z Me
ch o w a w Prusach  Zachodnich zwołał zgromadze
nie publiczne do Pucka, śgdzie następnie  zebra
nym opowiedział, jak  szeroko rozciąga się saezep 
słowiański i jakie zasługi położyli święci Cyryl 
i Metody zaprowadzeniem chrześcjaństw a na Mo- 
rawji. J a sn a  rzecz, że w takim wykładzie nie 
ma tendencji poloniza-cyjnej, ale N ord. AUg. Ztg. 
twierdzi, że na owem zebraniu znajdowała się 
garstka Niemców katolików] „nie mówiących wmale 
po polsku", a ci biedacy właśnie mieli być na
rażeni na wielkie niebezjieczeństwm spolszczenia 
się. Niepodobna dopatrzeć się logiki w tem 
wszystkicm, chodzi widocznie tylko o denuncjację 
duchowieństwa w celach politycznych. Domyślają 
się tu, że usiłują duchowmych ograniczyć w wy
konywaniu praw politycznych a zmilknąć w ko
ściele, nad którym rozciąga się czuły dozór wy
konawców ustaw' majowych. Nie łatwo przepro
wadzić takie zamysły od razu w całych Prusiech;.. 
najdogodniej zaś, zdaniem denunejantów, rozpo
cząć od duchov ieństwm w okolicach polskich. 
Spodziewamy się jednakże, że i to dziś już nie 
uda się : zachcianki te za późno przychodzą".

Pomimo dość uzasadnionych podejrzeń, że 
F ranc ja  dąży do faktycznej anneksji Ananni, 
dzienniki paryskie zaprzeczają temu z całą s ta 
nowczością. h ro k  ten, zdaniem ich, naraziłby 
Rzeczpospolitą na tysiączne trudności , a pyze- 
dewszystkiem obaliłby zawarty świeżo z Ohińa- 
mi traktat .  Dziś, piszą one, skoro gen. Courcy 
posiada już potrzebne pońiłki, nie trudno będzie 
Francuzom  uporządkować s tosunk1 anamskie, 
osadzając na tronie, czy to teraźniejszego mło
dego króla, czy też i m e g o  członka dynastji. 
Skarby, które po i,rwawein zajściu w Hue w pa
dły w ręce gen. Courcy, obliczają mniej więcej 
na 10 miljonów franków. W  tym przedmiocie 
znany bailacz i podróżnik w _celach ' naukowych
dr W .  Joest, ogłasza następujące u w ag i;  „Po
mijam owe sztaby srebra, które, podług depesz 
francuskiego generała  w tak wielkiej ilości znaj
dować się m a j ą , 'zwracam raczej .wagę na arcy
dzieła sztuki takiego znaczenia, ^takiej waitości 
i nagromadzone tak obficie, że ich ocenie jira- 
wie niepodobna. Są pomiędzy niemi przede- 
wTszystkiem drogocenne zabytki z czasów la- 
wniejszych. potem przedmioty, stanowiące w a
żny produkt przemysłu w Kanmodży i w ogede 
wszelkie najprzepyszniejJze płody z dziedziny 
sztuki indo-chiiiskiej, rzeczy takie, o których 
Europejczycy, zaledwo mają wyobrażenie ; prócz 
tego znajdują się tam różne rękopisy rzadkie?, 
nieobliczonej wartośc i.  Wszystkie te skarby tk- 
hy cudem ocaleć$miały przed pożarem, podług  
doniesień generała, a jak łatwm’’ wmbeC wygóro-

wanfflo fanatyzm u Anaiuitów i niepewności obe
cnej sy tuacji,  wzbudzającej bezustannie coraz 
nowsze obawy, nastąpić może niebezpieczeństwo 
podobne. Każdy uczony i znawca sztuki jeszcze 
dziś biada nad arcydziełami, zniszczonenn w pa
łacu cesarskim Y uen-M ing-Y uen, kiedy dowodz
eń angielskiej armji, mszcząc się za obelgi wy
rządzone posłom angielskim przez Chińczyków, 
kazał spalić pałac, przy czem Chińczycy sami 
w burzeniu, paleniu  i rozrzucaniu nie dali się 
przewyższyć. Otóż takie samo niebezpieczeństwo 
dzisiaj grozić zaczyna. Francuzi ,\ięc słusznie 
uczynią, gdy usprawiedliwiając- krok swój n ap a 
dem, który o mało wszystkich Francuzów w Hue 
nie pozbawił życia, owe skarby sztuki ku korzy
ści u czo n y ch , pożytkowi znawców i wreszcie 
sławne Franc ji  umieszczą w bezpiecznem miej
scu. Nie chodzi tu  o powtórzenie takiego zagar
n iania  skarbów, jakie sobie przypomnieć może
my z czasów Napoleona I., Jkarbów, które stały 
się łupem chciwych oficerów i żołnierstwa ; za
służy się F ranc ja  całej ludzkości w tenczas,_ gdy 
skarby, mające wartość artystyczną, raczej niż 
■realną, wyrwie z rąk onych  barbarzyńców?, k tó 
rzy w chwili obecnej, w chwili zacofania i dzi
kości, nie są godni takich zabytków, gdyż ich 
uszanować nie umieją".

Anarchiści nie tują się z swemi zamysła
mi i zapowiadają na dzień 28 i 29 lipca kongres 
anarchistów całego świata w Barcelonie, do któ
rego będzie każdemu przystęp otwarty. Zapro
szono nań delegatów wszystkich grup między na
rodów ego [stowarzyszenia robotników. A m erykań
ska federacja anarchistów na kongresie rep re 
zentowaną nie będzi^ ' a to pewmie dla tego, że 
Most -czuje się bezpieczniejszym w Nowym Yorku, 
aniżeli na gruncie europejskim. Zdaje się, że 
kongres obesłanym tylko będzm przez federacje 
plemion romańskich. Na porządku obrad będą 
miedzy inneini umieszczone następujące kwestje: 
Jakim sposobem można najłatwhej wywołać i 
przyspieszyć rewolucję'? Jak  można zabezpieczyć 
jak największą wolność indywidualną, usunąć 
wyzyskiwanie i uregulować wyrób i wymuiną 
rzeczy niezbędnych do u trzym ania?  Jaka  powinna 
być organizacja społeczności anarchistycznej, aby 
w niej zabezpieczoną była wolność każdej je d n o 
stki, i jak  można w niej zapobiedz wszelkim na
dużyciom, zbrodniom i zdroźnościom? Czy w każ
dym kraju należy wT równy sposób szerzyć pro
pagandę, w celu obrony i emancypacji proleta- 
rjatu i w razie dodatnim jaką ona być powinna? 
Wreszcie utworzenie związku braterskiego między 
anarchistam i wszech krajów i zredagowanie pro
klamacji do robot/iików całego świata jest  osta
tnim punktem programu.

Doniesiono nam  telegraficznie, że prawdo- 
podopodobnie odbędzie ceaarz w towarzystwie 
bana i węgierskich ministrów w jesieni podroż 
po Kroacji. Wiadomość ta przypomina opinji pu
blicznej położenie tego kraju, istotnie areyopła- 
kane. Ń a podstawie ugody z W ęgrami i konsty
tucji państw a węgierskiego, ma sobie Kroacja 
przyznane odrębne ■ stanowisko samodzielnego 
Królestwa, którego charak ter  narodowy i ekono
miczne in tereśa  są zupełnie zagwarantowane. 
Zdawmłoby się przeto, że na tak szerokiej pod
stawie, może. K n g c ja  oddawać się w pokoju pra
cy organicznej nad rozwojom kraju, przywróce
niem harmonji między pokrewnemi narodowo
ściami Kroatów i Serbów i ich wyznaniami, nad 
podnoszeniem dobrobytu, nad tem wreszcie, że
by przez czas i praktykę samodzielność kraju 
sta ła  się niewzruszoną. Do tego potrzeba pokoju, 
s tatecznej działalności w kraju i w Peszcie przez 
posłów królestwa Kroacji. N 10 wyklucza to 
wcale stanowczości'; eńergji w obronie uzyska
nych praw, ale jest warunkowane, miarą i g ran i
cą tych praw, to je s t  brzmieniem ugody, która 
legalnie przyszła ,lo skutku i tylko legalnie za 
zgoda stron obu inoże hyc zmodyfikowana 
A jeżeli powstają nieporozumienia ugody, co do 
intei pi etacji niektórych jej paragrafów, jeżeli 
rodzą się zażalenia co do działalności cen tra l
nych władz węgierskich, to przecież ugoda i 
konstytucja przewidują i przepisują, w juk. spo
sób tegc rodzaju kwerfije mają być załatwiane. 
Wszak ma Kroacja zagwarontowaną drogę poro
zumienia równych z rowmemi przez obustronne

t. zw. regnikolarne deputacje, wybierane przez 
sejm kroacki i przez sejm węgierski, następnie  
przez przyjęcie uchwał tych deputaeyj w obu 
sejmach, i wreszcie przez ich zatwierdzenie 
sankcją cesarską.

Zdawałoby się zatem, że nie ma nic, coby 
położenie i los kraju narażać mogło. Tymczasem 
dzieje--się inaczej, dzieje się wewnątrz kraju  to, 
coby niezawodnie działo się i u nas, gdyby ży
wioły ślepej opozycji, anarchiczne, demagogiczne, 
unoszone ambicją małych, a krzykliwym1 ag ita
torów7, przytem bałamucące tak zwany lud m a
ską patriotyzmu, urosły kiedykolwiek w s iłm i 
ośmieliły się zabierać głos nietylko w dzienni
kach, al&Śi w sejmie, przenosić z szpalt dzien
nikarskich niezdrowm agitację na ulicę.

Stronnictwo narodowe, politycznie dojrzałe, 
i z poważnych ludzi złożone, stoi i w7 Kroacji na 
gruncie  pow ażnjm  Z jego łona wyszli prawie 
wszyscy członkowie deputacji regnikolarnej. Lecz 
po za stronnictwem  tem jest tara inne tak zwane 
.„niezawisłe", które nie wie samo czego chce, a 
nie przyłącza się do uczciwej pracy stronnictwa 
narodowego, bo się jpbawia, ażeby krzykacze nie 
ogłosili, że stało się rządowem. Trzeba zaś wie
dzieć, że w Kroacji tak samo j a k u  n a s , ^ s t r o n 
n i c t w  o r z ą d o w e ,  które oznacza prawo, si
łę i moc skutecznej pracy dla kraju na drodze 
legalnej — jest w oczach ulicznych polityków 
przezwiskiem, nazwą uwłaczająca. Nic dziwnego, 
bo prawo i praca odbierają w7szelką rację bytu 
tym, k. irzy tylko opouowuić, negowme, a nade- 
wszystko szkalowmć umieją.

Z drugiej strony stronnictwo to „nie
zawisłe", nie chce zrywać z żywiołami skrąjne- 
m i : a lubo wustydzi się jawnie z niemi się po łą
czyć. to jednak potajemnie z niemi kokietuje i 
na ich poklask moc-no je s t  czułe. Tym sposobem 
s taw ia 's ię  ono w K r o a c j i  —  bo myBfciągle o 
Kroacji mówimy —  w falszywem położeniu lu 
dzi o mglistych aspiracjach , a ja łow ych am bi
cjach, którzy ilekroć ze stronnictwem narodowo- 
patrjotycznem jaw nie , uczciwńe i zupełnie iść 
nie chcą, ani też nie chcą poddać się rozumnemu i 
jednolitemu kierownictwu, tylekroć tracą grunt 
pod nogami i mimowoli sami się wprowadzają 
w7 konieczność szukania oparcia u tych, i łącze
nia się z temi, których się zapierają i których 
się w7stydzą.

Zaznaczyliśmy, że mówimy o Kroacji : nie 
naszą więc je s t  wfiną, jeżeli w7 narysow7anem 
przez nas zwierciadle dostrzeże sw7ój portret, 
k tóry z domowych wstydliwych malkontentów, 
a oponentów dwulicowych.

Ale wróćmy do Kroacji, aby przedewszy- 
stkiem zaznaczyć, że dzięki logice, tkwiącej 
w naturze rzeczy, ci niezdecydowani, środkowi, 
chcący się nazywać niezawisłemi, zaszli już  w p r a 
ktyce życia publicznego prawie zupełnie tam, 
gdzie wcale nie chcieli, to je s t  na stanowisko 
skrajnych anarchistów- Te żywioły bezwzględnej 
opozycji, na których czele stoi Starcewicz, zakłó
cają cały kraj szaloną agitacją, bróżdżą w sej
mie skandalami, wydają pisma dyszące n ienaw i
ścią i paszkwilem, plwają na wszystko co kraj 
posiada, tak, że według nich wszelka instytucja 
jes t  zgiingrenowaną, wszyscy ludzie przekupieni, 
cały śejm jest  zdrajcą, a już członkowie depu
tacji regnikolarnych i posłowie do Pesztu, naj- 
gorszemi wyrzutkami ludzkości. To s tronnictw o 
radykalne, któro je s t  zakałą i hańbą  Kroacji 
nieuznaje ugody, dla niego niem a praw7a, niema 
histoiji, ono chce wojny na noże z W ęgram i i 
wrnjiiy na noże w kraju, w7ytępienie wszystkiego 
co jest, bo jest  zgniłe, bo po za zwolennikami 
szaleńców me ma żadnego uczciwego człowieka, 
a Kroacja samodzielna i ubezpieczona jęczy w nie
woli najeźdźców. Jak  sobie ci szaleńcy rzeczy i 
sprawy wyobrażają, tego nikt właściwie pojąć 
nie może i prawdopodobnie oni sami nie pojmują. 
To pewna, że żadnego organicznego programu 
dla pracy i losów kraju nie mają, a patrjotyzm 
ich je s t  tylko prostą  anarchją , tą samą, której 
w podobnych okolicznośi-iach spotykamy tysiące 
i gdzieindziej przykładów N ajsniutniejszem atoli 
jes t ,  że żywńoły lepsze, owe niezdecydowane, 
w gruncie uczciwe i lojalne, ale mające nieprze- 
baczalną w polityce wadę kochania się w m gli
stych aspiracjach, tworzą swmją indolencją pewne 
oparóii? dla tych anarchistów. Zsuwając się po 
równi pochyłej i ciągle goniąc za poklaskiem 
gminu doszli już bowiem dzisiaj do tego, że 
w postulatach sw7oich, któro ostatecznie sformu

łować musieli, nie różnią się już prawie wcale 
od radykałów. Negują już także ugodę i przeciw 
deputacjom reg m to la rn y m  oponują, odrzucając 
z góry rezulta t  ich pracy. Ten więc zbieg oko
liczności, ta kapitulacja umiarkowanych m alkon
tentów wobec radykałów je s t  wielkiem nieszczę
ściem, któ-re na Kroację spadło, a które dla wszy
stkich ludzi sum iennych innych krajów powmno 
być przestrogą. Na pochyłej równi n i e u z a s a 
d n i o n e g o  niezadowolnienia niema granicy, na 
której można byłoby się zatrzymać ; siła rzeczy 
staje się mocniejszą od napom nień rozumu i od 
wstrętu serca i pociąga siabych, a am bitnych 
w przepaść tę sarnę, którą dla kraju mimowol
nie kopać pomagają.

Ten przyrost znaczenia opozycji w Kroacji 
pociąga za sobą to złe, że nietylko ona sama 
dla kraju nic zdziałać niemoże, bo niema po 
temu warunków, ale u trudnia  niesłychanie dzia
łanie  legalne. Węgrzy i Korona muszą mimowol
nie żywić pewne obawy, muszą dawać przystęp 
nieufności, muszą przypuszczać, że praca orga
niczna i legalna, że zadów d n ie n ie  życzeń i po
trzeb kraju na nię się nie przyda, skoro kraj 
ten wyTdany je s t  na łun żywiołow mętnych, przed 
któremi tylko siłą bronić się można.

Tuka je s t  sm utna  sytuacja, w chwili, gdy 
deputacje regnikolarne  pracę swą rozpocząć mają, 
a świeżo mamy w pamięci owe zaburzenia, wy
wołane przez radykałów7, które jedynie zniesie
niem konstytucji i siłą zbrojną uśmierzone być 
mogły, i musiały.

Życzymy Kroatom, żeby się wydobył' z tej 
matni, żeby się wyzwmlil' z niewoli radykalizmu 
i anarchji, żeby patrjoci prawdziwi zdołali oświe
cić niepewnych, chwiejnych i słabych, żeby spór 
z W ęgrami załatwiony został, żeby sejm kroacki 
przesta ł  być zgorszeniem. A wypov,Jadamy to 
życzenie z pewnych także egoistycznych pobudek. 
Kroaci powinni bowiem o tem pamiętać, że g u 
biąc własne in teresa  i wTasną godność, wyrzą
dzają także krzywdę wszystkim ludom słowiań
skim w Monarchji. Ludy te nie cieszą się bowiem 
ani zbytnią sym patją  u innych narodów, ani też 
nie używają w rzeczach politycznych najlepszej 
reputacji. Więc każdy błąd którego z nich byw7a 
snadno generalizowany 1 aplikowany do wszy
stkich. Byłoby przeto bardzo smutnem, gdyby 
za winy Kroatów7 ivypadło pokutować z tej strony 
Litawy słowiańskim plemionom, tym plemionom, 
które tylko Kioatom zazdrościć ich pozycji w p ań 
stwie moga.

Piszą nan? z Wiednia:
(!) Ouego czasu upominał się D ziennik  

P olski, powołując się na roczniki swoje z lat 
trzech, o pierwszeństwo wynalazku co do ew en
tualnej organizacji prawicy w7 przyszłej Izbie 
Obecnie pojawił się drugi p re tenden t  w Głosie 
politycznym  w ar tykułach noszących wspólny ty 
tu ł :  ,.z teki poselskiej," który szerokiego wywo
du część przednią poświęca —  rewindykacji swo
jego prawa pierwszeństwa. Nie możemy wam 
jednak  w żaden sposób paten tu  tego pierwszeń
stwa przyznać. Bo gdyby szło tylko o to, kto 
pierwszy w ogóle w tej materji  głos zabierał, to 
zdaje nam się, że pierwszeństwa przyznanemby 
zostało tylko któremuś warszawskiemu lub po
znańskiemu pismu. Oprócz tego zdaje nam się, 
że Przegląd  zabierając głos, wcah nieutrzym y- 
wał, że odkrył Amerykę, an też nie miał powo
du wydawać innym p a t e n t u j e  proch wynaleźli. 
Co do nas wyznajemy otwarcie, :żeśmy owe a r 
tykuły mieszczące w sobie wynalazek, dopiero 
w tych dn.aeb czytali, że za„ inni zwrócili uw a
gę przedewszystkiem na to, co pisa ł Przegląd , 
lubo nie pierwszy ; to niechajże żal o to będzie 
do tych innych, a nie do Przeglądu.

Ale są ważniejsze rzeczy. Oto dla ezego 
Przegląd  i Czas nie wiedzą co p iszą? !  Tak jest, 
czytamy „z teki poselskiej" taki wyrok, że lubo 
głosów7 w Przeglądzie  i w7 Czasie o złą wiarę za
pewne się nie posądza, jednak  „oczywiście nie 
zastanowili się. nad tem, co piszą" i dopiero głos 
„z teki poselskiej" zastanowiwszy się przychodzi 
z uwagami, których większa część już dalibóg 
pierwej w Przeglądzie, po części temi samemi 
słowami była podniesioną.

Szeroka i arcy zgryźliwa z powodu owego 
p ierw szeństw a polemika „z teki poselskiej", je s t  
najzupełniej nieuzasadnioną. O rgana prawicy 
znają  i wy tknęły wszelkie słabe jej strony, a za-

41

przez

E 3  - c aB r a d d o a .
1 bielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).
Cios to był okronn - 

dotychczas, iż władz T y \  kobiety, w iczące j  
ja od pierwszego slll J0J ,llad człowiekiem, który 
miała. Gdy o p u ś c i Z l T  Puk° d ia k  g™ nic.iijj 
wyspę Bourbon z toiwaL ° m m^za.’ l,r.zybyła na 
znał ja  tam bogaty ' ..yS,Zeul , ‘s 'v»9 "cieczki, po- 
hołdy jej składa o,jra(fe I  Desclianel ' odtąd
c h W „  jakim », * % } , % &  S S g f c J g  
d ana  m . , 1. nam,eh,„j „u[oirJ | a t  Ł .  
się za m ą słaniał, ufny vv t iż mQŻe c 
znajdzie łmwnyszy przystęp dc er a k o b ie t^  
której samo położenie upoważniało do podobnycfc 
nadziei.

W krótce nadeszło  ̂ krwawe zakończenie 
owych krótkich dni szczęścia, a wtedy pani Ca-

radec znalazła się osamotniona, bez nikogo ży
czliwego, w odległej krainie, z ojczyzny swej 
własną winą wygnana, i do tego^ bez grosza. 
W tedy Deschanel potrafił sk o rz y s ta j  ze sposob
ności. W miesiąc po śmierci Lucjana, kiedy n ie 
szczęśliwa kobieta już zakosztowała wszystkich 
goryczy swmgo położenia, ofiarował jej sie z po
radą i pomocą, jako szczery przyjaciel. Zawie
rzyła mu i wkrótce potem wybrała  się z n i .11 do 
Francji, gdzie obiecywał, że się z nią ożeni, wy
jednawszy dla niej rozwód. Ale obietnike ow7e, 
czynione może na  razie w dobrej wierze, spełzły 
na" niczem. W krótce miłość Desehanela  dla pię
knej Koralji ostygła, a gwałtowność jej, wywo
łując pomiędzy niemi n ieustanne sw7ary, do re 
szt go zniechęciła do kobiety, przedtem ubó
stwianej. Myślał już od pewnego czasu o zerwa
niu stosunku, coraz bardzież uciążliwego i z chę
cią skorzystał ze sposobności, jak a  mu się do 
tego nastręczyła- Od tej chwili pani Caradec nie 
usłyszała więcej o nim nigdy i znalazła się sama 
na szerokim świńcie, nie mając nikogo ze swo
ich, coby jej mógł dać przytułek, gdyż sierotą 
była, bez żadnych blii szych krewnych, a m a
ją tku  własnego nie posiadała.

Okropne to było położenie dla kobiety, 
w niczem nie przygotowanej do stawienia czoła 
groźbie nędzv, za pomocą jakiejkolwiek pracy

Żyła ona do tej pory jak pieszczone dziecię, 
którego wszystkim zachceniom dogadzano skwa
pliwie, i tyle też miała co dziecię zastanowienia 
i p raK tyczności; a tu znagła stawały przed nią 
trudności, którym zaledwie podołać mogłaby wy
trwała energia, w połączeniu z silnem poczuciem

      ^  U  ^
wsze dla siebie wyręczenia we wszystkicm, co 
tylko mogło być trudem luń P'1zykr„ścią. W obe
cnej zatem niedoli swojej, pani Caradec mając 
w Lizotce edyną istotę sobie życzliwą, zupełnie 
na nią zdała obmyślenie tego, co miały nadal 
z sobą począć, aby z głodu nie umrzeć.

N asamprzód tedy, pani i pokojówka zło
żywszy do współki swoje dwa rozumy, poczęły 
szukać pomieszkania, i wydawszy przy tem zaję
ciu na dorożki sporą częśc kwoty, pozyskanej ze 
sprzedaży sukien pani Caradec, znalazły wreszcie 
to czego chciały na ulicy św. Honorjusza, za ce
nę naw et dosyć nizką. Były to pokoje umeblowane 
zbytkownie, choć zanadto błyskotliwie, pełne zło
ceń i zwierciadeł Tych ostatnich zwłaszcza było 
tam tak wiele, że gdziebądź zwrócił się Sebastjan, 
wszędzie widział swą m ałą o só b k ę , ubraną 
w aksam itną  sukienkę, z dużym koronkowym 
kołnierzem. Słyszał też zewsząd odzywający się

jednosta jny  ruch zegarów, które zdobiły tam 
każdy pokój ; ulica zaś była wazka, a ponieważ 
firank przysłaniały w części okna, pomieszkanie 
stawało się zaciemnione i sprawiało na chłopaku 
przykre wrażenie.

—  Mamusiu ! —  zawołał, obejrzawszy je  — 
kiedy my do domu wrócimy ?

—  Nigdy ! — odpowiedziała z owym gniewnym 
wyrazem, jaki miewała nieraz w głosie, mówiąc 
do niego —  my domu nie mamy.

Nastąpiły  potem nowe zmiany, a m ianowi
cie nieustanne przenosiny. Lizetka zajmowała się 
zawsze wyszukiwaniem nowych pomieszkań i 
w ogóle wszystkiem w domu ; ale pokoje były 
coraz mniej ładne, a wreszcie, pewnej nocy, Se
bastjan  nagle zbudzony i ubrany spiesznie, p rze 
wieziony został nawpół we ś n i e , do ubogiej 
izdebk na szóstem piętrze, o bielonych ścianach, 
gdzie było tylko łóżko żelazne i parę krzeseł. 
Kiedy obudziwszy się, nazajutrz wyjrzał oknem, 
cofnął się przerażony, tak było ono niesłychanie 
wysoko, a wychodziło na duże podwórze, w oko
ło którego była niezliczona ilość okien, ale żadne 
z nich nie iniało firanek, tylko wisiała tam su 
sząca się bielizna, gdzie niegdzie łachm any n a 
wet ; słowem, wszystko nosiło cechy ubóstwa, 
nieznanego mu dotąd.

Niewysłowiona trwoga go ogarnęła. Któż 
go mógł przenieść w takie m ie jsce?  P rzerażają 
ce opowieści o kradzionych dzieciach, któremi 
Lizetka skracała  mu nieraz zimowe wieczory, 
przypominały mu się teraz. Niezawodnie z nim 
tak się stało. Ukradziony został we śnie 1 z do
mu zab rany ;  cóż z nim teraz zrobią ci złoczyńcy? 
W popłochu swoim chciał już wybiedz na schody 
i uciekać, gdy w tem usłyszał głos znajomy 
w przyległym pokoju. A c h ! to była naprawdę 
Lizetka  ! Śpiewała właśnie swmją ulubioną pio- 
s e n k ę : „Nie należy zmrużać oka“, Sebastjan
podbiegł ku drzwiom i prosił, aby mu otworzyła, 
a gdy to uczyniła, znalazł się w pokoju cokol- 
..iek większym, ala skąpo i ubogo umeblowanym. 
Tuż obok była  mała alkowa, stanowiąca sypiainię 
pani Caradec, która zwykle śpiąc przez połowę 
dnia skutkiem zażywania morfiny, musiała mieć 
jakiśkolwiek dla siebie kącik. Sebastjan  zobaczył 
na kuchence nastawioną kawę, i inne przyrządy 
do śniadania, ale nie było ani m asła i bułek, 
ani ła Jnyen  złoconych filiżanek na stole, tylko 
proste kubki i kawałki chleba. Chłopak zrozumieć 
nie mógł, -co się z tem wszystkiem stało, co do
tąd w domu widywał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stanawiając się —  było to kilka razy, więc ko
niecznie trzeba przyznać, że się zastanawiały 
istotnie —  otóż zastanaw iając się nad potrzebą 
i sposobami uchylenia tych słabych stron, kładły 
na niektóre punk ta  większy nacisk niż głos 
„z tek i“, na  inne znów mniejszy, a w ogóle nie 
dochodziły do konkluzyj zbyt krewkich, a mniej 
politycznych, do ewentualności rozbicia prawicy, 
rozwiązania Izby itp. Więc co do rzeczy samej 
nie znajdujemy zasadniczych różnic, prócz jednej. 
Dla nas wyrazem, streszczeniem, tarczą i gw a
ran tem  systemu autonomji i równouprawnienia 
je s t  rząd, a to dlatego, że wszelkie inne czynniki 
są o tyle różnolite, że trzeba je dopiero do 
wspólnego mianownika p o 1 i t yc z n e j  akcji, — 
nie klubowej, nie prowincjonalnej, nie doktry- 
narskiej, ale państwowej —  sprowadzać i ope
racja ta z trudnościam i jes t  połączona. Rząd 
jeden  tylko je s t  wśród danych stosunków ogni
skiem stałem i deeydująeem. W ynika  zaś ztąd, 
że o ile pożądaną je s t  ze wszech m iar większa 
spójność prawicy, o tyle z drugiej strony, nawet 
i bez niej, naw et gdyby nie przyszła do skutku, 
nie oddawalibyśmy się rozpaczy, dopóki czynnik 
gwarantujący rozwój państw a .n a  dotychczaso
wych drogach11 (słowa mowy tronowej) zdołałby 
i nad niespójną prawicą panować. Nie wątpimy 
atoli, że i rządowi spójniejsza, dojrzalsza i go
dniejsza prawica byłaby pożądaną, byle przytem 
na  pierwszym względzie miano zawsze ów powy
żej wspomniany stosunek wszystkich czynników 
autonomicznych miedzy sobą i do innych czyn
ników w państwie.

Nie widzimy zatem potrzeby prowadzenia 
dalszej dyskusji, gdyż w tej materji  wszystko 
już na razie powiedzianem zostało i dla tego za
pewne dyskusja, zawsze pożądana, przybra ła  już 
w głosie „z tek i“ ton polemiki strzelającej poza  
właściwy cel.

Dodamy tylko jedno . W praw dzie  między 
pierwszemi artykułami „z teki,“ a najnowszym, 
są pewne różnice, a ostatni w postulatach swoich 
już więcej się do nas zbliża, —  ostatecznie zaś 
będzie euentus magister. Wszak będziemy próbo
wali, co się wyłoni, zobaczymy i jeżeliby się uda
ło więcej niż nam  się możliwmm wydaje, nie bę
dziemy się gniewali, ale w danych, trudnych 
warunkach my naw et najm niejszą napraw ę po
witamy z wielką radością. „Paulatim summa pe- 
tu n tu r ."  P raw da  tylko musi być od początku j e 
dna. J a k ą  zaś ona jes t ,  w edług naszego zdania, 
— a py ta  się o to głos „z tek i“ — o tern do
prawdy pytający wie, bo widzimy, że Przegląd  
czytuje, z czego się szczerze cieszymy. W P rze
glądzie zaś była ona tyle razy określaną, przy 
tylu sposobnościach i w całym cyklu artykułów 
właśnie jej, t. j. tej prawdzie poświęconych, że 
nie możemy przypuszczać, żeby jej pytający nie 
znał. Zresztą  będą znowu sposobności, że p raw 
dzie tej będziemy dawać świadectwo i przypo- 
mniemy ją  pytającemu. Na teraz powtarzamy — 
eventus magister.

B r e w e  L e o n a  X I I I
wynoszące

świętego Wincentego a Paulo
do godności Patrona

wszystkich dzieł i S towarzyszeń dobroczynnych 
w całym świecie katolickim.

Leon X III Papież.
- w i s e s n ą  r z » o x y  pozaalĄtlcę.

Jezus Chrystus, dając rodzajowi ludzkiemu 
piele przykazań, któreby bezpiecznie prowadziły 
udzi do życia, na lega ł zawsze na to, aby kochać 
diźniego swego jak  siebie samego. Będąc samą 
niłością, nauczał, że miłość je s t  fundam entem , 
la którym spoczywa cały zakon i znakiem, po 
;tórym odróżniają uczniów mądrości chrześeijań- 
kiej od innych ludzi. Nic więc dziwnego, że ta 
nakomita cnota, której własnością je s t  myśleć 
aczej o drugich, niż o sobie samym, która jes t  
la tk a  i karmicielką wszystkich  ̂ innych, ogar- 
.iała szczególnie serca tych, którzy wstępując 
7 ślady Boskiego Mistrza, przykładali  ̂ się osię- 
nąć najwyższą doskonałość tychże cnót.

W śród tych ludzi ja śn ia ł  szczególniejszym 
laskiem w końcu XVI. wieku W incenty  & Paulo, 
en wielki i n ieśm ierte lny wzór miłości chrze- 
eijańskiej, który przez zasługę tej cnoty nabył 
iezrównanej chwały. Nie ma rzeczyvviście ża- 
nego rodzaju nędzy, którejby przedziwna mi
eść jego nie była wspomagała, nie ma żadnego 
rudu, któregoby nie poniósł był z radością dla 
rzyniesienia  ulgi i pożytku braciom swoim.

A kiedy święty W incenty pożegnał życie 
o, ażeby pójść do nieba, źródło dzieł zbawien- 
ych. które on założył, nie zatamowało się, ale 
łynie zawsze szeroko i obficie na  polu Kościoła 
rielu strumykami. Bo ten  mąż znakomitej świę- 
eśei nie tylko sam się oddawał dziełom miło- 
ierdzia, ale nadto  pociągnął przykładem swoim 
ardzo wielką liczbę osób, z których jedne za 
taraniem jego utworzyły zgromadzenia, przy- 
iwszy regułę wspólną, inne zaś połączyły się 
" póbożne stowarzyszenia, którym on dał prze- 
isy pełne mądrości. Łatw o się przekonać, jak  
bfite owoce codzień ztąd wypływają dla społe- 
zeństwa. Stowarzyszenia te  obojej płci nie miały 
iszczę dwóch wieków istnienia, a już  były roz- 
iane we wszystkich częściach świata, obudzając 
wszędzie powszechne uwielbienie, słusznie im 
ależne.

W szystkim wiadomo, że uczniowie świętego 
W incentego gotowi są do wspierania wszystkich 
nieszczęśliwych, służą chorym w szpitalach, 
znajdujemy ich wszędzie, w więzieniach, szko
łach, a naw et i na polu bitwy, wyświadczają
cych podwójne miłosierdzie ciału i duszy. W  sku
tek czego Papieże rzymscy, Poprzednicy Nasi, 
mieli zawsze w wielkiem poważaniu i byli ze 
szczególniejszą łaskawością dla zgromadzeń i 
stowarzyszeń świętego W incentego, równie, jak  i 
dla wszystkich innych stowarzyszeń miłosiernych, 
które pochodzą od niego, chociaż nie noszą imie
nia jego.

My też, idąc za ich przykładem, pragnąc 
zachęcić wszystkie te s towarzyszenia, aby przej
mowały się coraz więcej duchem swego założy
ciela i ojca, na prośbę szczególnie przewiele
bnych braci Naszych, Biskupów francuskich, 
ogłosiliśmy i ustanowiliśmy świętego W incentego 
d Paulo Patronem  niebieskim wyżej w spom nia
nych stowarzyszeń, istniejących we Francji.  De
kret ten na  życzenie Biskupów irlandzkich został 
zastosowany roku zeszłego do ich dyeeezyj.

Ostatniemi czasy bardzo wielu Kardynałów 
świętego Kościoła rzymskiego i Biskupów ze 
wszystkich prawie części świata, równie jak i 
p rze łożonych jenera lnych  zgromadzeń zakonnych, 
błagali nas, ażebyśmy dekret ten raczyli rozcią
gnąć  na wszystkie kraje chrześcijańskie, gdzie 
się znajdują dzieła i stowarzyszenia tego rodzaju. 
Zasięgnąwszy opinji Kardynałów świętej K ongre
gacji Kościoła rzymskiego, postawionej na straży 
obrzędów, uznaliśmy za słuszne przyjąć ła sk a 
wie ich pobożne supliki.

A zatem, pragnąc  się przyczynić do dobra 
Kościoła powszechnego, ożywić we wszystkich 
sercach gorliwą miłość ku bliźniemu, na mocy 
danej Nam władzy apostolskiej ogłaszamy i usta 
nawiamy listem niniejszym świętego W incentego 
a Paulo szczególnym przed Bogiem Patronem  
wszystkich stowarzyszeń miłosierdzia, które is t
nieją w całym katolickim świecie i które w j a 
kikolwiek bądź sposób pochodzą od niego i chce
my, ażeby mu oddawano cześć na leżną  Patro-  
nom niebieskim.

M . K a rd y n a ł Ledóchowski.

M AŁY FELJETOH.

Sławny Caiinezou.
Zabaw ny to widok, kiedy podczas wyborów 

wystąpi 500 reprezentan tów  narodu z życzeniem 
ponownego otrzymania tej godności, a 4000 kan
dydatów chce siłą mocą zająć ich miejsca i w tym 
celu wpada na najdziwaczniejsze pomysły. W  tych 
zgryźliwych dniach staje się nader pożądaną rze
czą każdy powód do wesołości. Ale też trzeba 
być chyba l i te ra tem , żeby chcieć owych 500 
posłów i 4000 kandydatów należycie wystudjo- 
wać. Tylko człowiek stojący zdała od polityki 
może ocenić jej śmieszności i z całą swobodą 
w nich zasmakować. Pyszałkowie, nad  którymi 
szczerze ubolewam, że zmuszeni s tarać  się o 
względy ogółu, wpadają, jak  rzekłem, na liczne 
i to bardzo oryginalne pomysły, aby przy głoso
waniu wyjść z u rny  przy pomocy podstępu lub 
pochlebstwa.

Ten wyposaża swój okręg w nowy sąd ; tam 
ten zakłada szpital o dwóch łóżkach ; inny w śm ia
łości swej jeszcze dalej sięgając, myśli o budowie 
nowej drogi l u b  nowego m o s tu .  I  t a k  d o b i j a j ą  
się o m andat. Ale szczytem wszystkiego, kresem  
wszelakich m arzeń  am bitnych je s t  nie mandat, 
lecz pomnik. O, ten pomnik! On to stanowi 
przedmiot rojeń każdego politycznego mózgu. 
Niespodziany przypadek dozwolił mi przypatrzeć 
się z bliska pewnemu kandydatow i, jednemu 
z tych szczęśliwych, którzy doprowadzili do po
mnika.

Wczoraj odwiedził mnie mój dawny przyja
ciel szkolny, któremu dam nazwisko Dubois. Ma 
on la t  34, czy też 35, a Opatrzność obsypała go 
znikomemi, lecz niemniej przyjemuemi dobrami. 
Je s t  przystojny, bogaty, ma piękną żonę, w re 
szcie nosi w swej gminie, jednej z największych 
gm in departam entu  Basses-Alpes, zaszczytny ty
tu ł  mera. Ale ambicja nie da się tak łatwo uspo
koić: panu Dubois jeszcze niedość, pan  Dubois 
chce zostać posłem.

—  Drogi przyjacielu —  rzekł do mnie —  mam 
zaszczyt najuroczyściej zaprosić cię na solenny 
obchód, który się odbędzie w mojej gminie.

—  Solenny obchód?
— Tak, wielki, patrjo tyczny obchód.
—  A...!
—  Będzie to odsłonięcie pomnika wzniesionego 

na cześć człowieka, któremu nasze miasto było 
matką. W  rzędzie gości zjawi się zastępca m in i
s tra ,  prefekt, jen e ra ł-b rygad je r ,  podpułkownik 
żandarm erji  i ochotnicza straż z całej okolicy.

—  Jakże  się nazywa ten szczęśliwy nieboszczyk?
—  Cannezou.
—  C annezou? Któż to ów Cannezou?
—  Nie wiem.
—  Ja k to ?  Ty nie w iesz?
—  N i e !
—  Ale czegóż on dokonał?
—  Nie wiem.
— A kiedy żył?
—  W  naszem stuleciu.
—  No, to już  je s t  przynajmniej coś. A le ,  do 

djaska, jak  mogłeś wpaść na pomysł stawiania

mu p o m n ik a , skoro nie w ie sz , co wielkiego 
zrobił?

— Rzecz bardzo prosta. Potrzebowałem nie
zbędnie pomnika.

— Aha, aby masom podchlebie?
—  Tak, ale prócz tego wchodziły w grę j e 

szcze inne powody. Na głównym placu naszego 
miasteczka znajduje się studnia . M is trz ,  który 
j ą  stawiał, pomylił się tak samo, jak  p. G arnier 
przy budowie paryskiej Opery. S tudnia  nie ma 
żadnego t ła ;  trzeba się było koniecznie zaopa
trzyć w pewien relief. Adjunkt gminy radził  za
sadzić dokoła drzewa; proszę cię: drzewa! Oczy
wiście, że się sprzeciwiałem. Cóż naszemu ludo
wi przyjdzie po d rzew ach? „Czy wiecie, powie
działem, co stanie na tym p lacu?  Pomnik! Tak, 
p o m n ik !“ Ale komu go postaw ić?  Począłem 
uważnie przeglądać regestry  cywilne i znalazłem 
podobno w księdze z roku IBiO, nie pomnę już 
pod jak ą  datą, tę krótką uw ag ę :  „Dzisiaj um arł 
s ł a w n y  C a n n e z o u . "  Ponieważ Cannezou był 
sławnym, więc mu się słusznie n a le ż y _ pomnik.

Rzuciłem na p. Dubois badawcze spojrzenie; 
mówił zupełnie poważnie. Z początku myślałem, 
ze ze mnie żartuje.

—  I  nie mogłeś dowiedzieć s i ę , dla czego 
s łynął ów Cannezou?

— W żaden sposób.
— To djabelnie m ało , jeśli  chodzi o postawie

nie pomnika... Ale wpada mi dobra myśl do 
głowy; czy pomiędzy synami waszego miasta nie 
było żadnego żołnierza ?

—- I  owszem ! Wszakże je n e ra ł  Pataud,..
— G enera ł Pataud '?  Któż to taki ?
— Nie wiem. 1
—  I  teg o  n ie  w ie s z ?
—  N ie; mogłem się dowiedzieć tylko tyle, że 

gen e ra ł  Pataud był...  genera łem .
—  To już  dobrze. Pomyśl ty lk o : genera ł  Da 

mu się na głowę tró jgran iasty  kapelusz, na ramię 
epolety, do ręki szpadę, a jeśli jeszcze rzeźbiarz 
wykuje go w "takiej pozycji, jak  gdyby wiódł za
stępy na n ieprzyjaciela , będzie to wyglądało 
wcale nieźle.

—  Myślałem o tern i prawdę mówiąc, długo 
wahałem s ię ,  nim postanowiłem pierwszeństwo 
oddać panu  Cannezou. Na nieszczęście wnuk 
genera ła  Pa taud  je s t  u uas d ju rn is tą  w urzędzie 
gminnym. Ten biedak nigdy nie ma ani szeląga w kie
szeni, więc też gdybyśmy jego dziadkowi n a g ł o 
wnym placu postawili pomnik, gotówby zasypy
wać nas  eiągłemi prośbami o zapomogę.

—  W  istocie ważny argum ent!  Ale. jeśli nie 
wiesz, c-zeni był Cannezou, jakiż kazałeś dać mu 
kostjum ?

—  Długi płaszcz i fantastyczną chustę około 
szyi... To każdemu przystoi.

—  Długi płaszcz? Wybornie. Wszak niedawno 
to, jak  Thiers powiedział: „Długi płaszcz bywa
ubiorem niepoznanych geniuszów.“ Aie powiedz 
mi, czem opłaciliście rzeźbiarza?

—  Jak to?  A na cóż mamy kasę gm inną?
—  Znakomicie! Marmur m usia ł was także nie 

mało kosztować.
—  Ani jednego sou. Darowało go nam p a ń 

stwo.
—  Ależ z jakiego ty tu łu?
—  Opowiem ci wszystko. Słuchaj. Poszedłem 

do ministerjum sztuk pięknych i kazałem, aby 
mnie zameldowano u szefa sekcyjnego. „Panie 
szefie —  rzekłem —  przychodzę prosić o bryłę 
m arm uru .“ „Na eo,?“ „Na pomnik dla sławnego 
Gaimezou." > Szef ć-ekey.jtiy nie m ó g ł poham ow ać 
swego zdziwienia. Włożywszy na  nos złote oku
lary, powiedział: „Wybacz panie merze, jeśli
zadam ci n iedyskretne p y ta n ie : K to je s t  właści
wie ów sławny C annezou?1' Możesz pojąć, jak  
mnie to pytanie  oburzyło. „Jak to?  —  rzekłem. 
P an , sekcyjny szef w ministerjum sztuk pięk
nych, pan tego nawet nie wiesz, kto by ł sławny 
C annezou?" Szef zawstydzony zwiesił głowę. 
„Nie bierz mi tego za złe, panie merze, mam 
tyle do czynienia, jestem przeciążony pracą. S ło 
wo daję —  przeciążony... S ławny Cannezou! Hm! 
wiem o nim tylko..." „Ach —  zaw oła łem — więc 
przecież wiesz pan coś o nim, i cóż takiego, pro
szę?"  Ale szef nie(.chciał się wdawać w żadne 
wyjaśnienia, pochwalił projekt jak najgoręcej i 
w końcu powiedział: „Panie  merze, dam ci m a r
mur."

Nie mogąc dłużej się hamować, wybuchłem 
homerycznym śmiechem.

— Więc w taki sposób doprowadziłeś do sku
tku budowę pomnika! Cóż wypisałeś na p iede
stale ?

—  Cannezou.
—  To je s t  wszystko ?
—  O c z y w iśc ie ,  cóż w ię c e j  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o 

c z ło w ie k u ,  o k tó r y m  się  n ic  n ie  w ie ?
—  C ie k a w  też  j e s t e m ,  j a k  p o d n ie s ie s z  j e g o  z a 

s łu g i  w  p o c h w a ln e j  m o w ie ?
-  P o w ie m . . .  n ie ,  n ic  n ie  p o w i e m ; w sz a k  n ie  

w iem , co on  z rob i ł .
—  B r a w o !
-—  Z r e s z t ą  j e g o  z a s ł u g i  są   ̂ d la  m n ie  rz ecz ą  

z u p e łn i e  o b o ję tn ą .  M o ja  g m i n a  p o t r z e b o w a ł a  
s t a t u y ;  t e r a z  m a  j ą .  W ię c e j  n ic z e g o  n ie  c h cę .

W zamyśleniu potarłem skronie.
—  O czem myślisz? zapytał zaniepokojony p. 

Dubois.
—  Myślę, że gdybym opowiedział, co od cie

bie usłyszałem, powstałaby nie zła sa ty ra  na 
ruch wyborczy i manię stawiania  pomników.

Dubois zbladł.
—  Nie waż mi .ńą tego uczynić, a p rzyna j

mniej nie przed upływem tygodnia.

—  P rzy  sposobności odsłonięcia pomnika wnio
słem prośbę o rozmaite wyszczególnienia.

—  Ach, a c h !
—  W  gminie mojej je s t  pewien bardzo wpły

wowy człowiek. Jego  to zrobiłem prezesem ko
mitetu pomnikowego. Więc poczekaj, p rzyna j
mniej zanim nie wyrobię mu dekoracji.

— Dlaczegóż?
i m a m

Dubois opuścił mnie, a ja  pogrążyłem się 
w dumaniach. Myślałem o biednych żołnierzach, 
których grzebie się na obcej ziemi, a których 
nazwiska żaden m arm ur nie poda potomności. 
Myślałem o żałobnej wierzbie Alfreda Musseta,
0 tej żałobnej wierzbie, co zaniedbana usycha 
na cmentarzu Pere  Lachaise. Myślałem o Bal- 
zaeu, który dotąd nie ma pomnika, bo nie zo
stawił sławnego syna, jak  Dumas.

A kiedy tak dumałem o innych znakomitych 
mężach, zdawało mi się, że nagle spada zasłona 
z pomnika „sławnego" Cannezou i przy odgłosie 
trąb  wznosi kam ienna postać ku pogodnemu 
niebu swe ramiona.

Oto je s t  sława !
__________  A lbert D elpit.

K R O N I K A .
Dar. Cesarz udz ie l i ł  z swej p ryw atnej szka

tu ły  gm in ie  Smereczka, w powiecie tu reck im , na 
budow ę cerkwi zapomogi 100 złr .

I)ar cesarza austrjaekiego. P rz e d  kilku 
dniami zajm ow ała  się ang ie lska  Iz b a  n iższa darem  
cesarza austrjaekiego, n ad e r  wielkiej artystycznej
1 h is torycznej wartości.  J e s t  to obraz p rzed s taw ia 
ją cy  zgromadzenie angielskiej I zb y  niższej w roku 
1793  i zaw iera jący  96  por t re tów  ówczesnych cz łon
ków tejże Iz b y ,  między innem i Foxa,  P i t ta ,  Can 
n inga  i t. d.

O braz  ten m alow any je s t  p rzez  H ick la ,  j e d 
nego ze znanych nadw ornych  m alarzy , podczas po
by tu  tegoż wT L ondynie  w la tach  17 93  i 1794 . J u ż  
w ówczas w y w oły w ał ten obraz w rażen ie  i podziwie- 
nie. H iek e ł  atoli nie chc ia ł  obrazu sprzedać  i w zią ł  
go ze sobą do H a m b u rg a .  P o  jego śmierci w  roku 
1798  spadkobiercy przywiedli obraz do W iednia ,  
a  cesarz  F ra n c i s z e k  za k u p i ł  go dla galer j i  Belwe- 
derskiej.  Otóż obraz ten cesarz F ran c iszek  Jó z e f  
z łoży ł na  ręce m ałżonk i angielskiego am b a sad o ra  
p. P a g e t ,  jako  da r  dla londyńskiej ga ler j i  narodowej, 
gdzie się on też obecnie ju ż  znajduje. P rzedw czora j  
zaś w spom niał B ourke  w Iz b ie  niższej p a rla m en tu  
angie lsk iego  o tym  w span ia ło m y śln ym  darze C e s a 
rza  austrjaek iego , dodając zarazem , iż j e s t  przeko
nany, że cały naród angie lsk i za ten dar j e s t  
wdzięczny cesarzowi a n s t r jack iem u  i że kra j  p rzyj
mie go z wdzięcznością, jako  drogocenny i in te re su 
jący  zabytek  do swoich narodow ych zbiorów.

A u d j c n c j a  U o j e a  .św. Z R zym u p is z ą :  Po 
uroczystych  nabożeństw ach  —  odpraw ionych  przez 
członków tutejszej grecko - m etropolita lne j k ap i tu ły  
w kaplicy  św. C yry la  i Metodego —  przyjęci zostali 
w szyscy  ci duchowni n a  audjencji u  Ojca świętego, 
k tórem u ich p r z e d s ta w ił  ks. a rcyb iskup  J ó z e f  Sem - 
bratowicz.

W  przemowie swej podziękował naprzód ksiądz 
b iskup  Ojcu św., że pozwolił reprezen tan tom  kleru  
rusk iego  odprawić nabożeństwo w kościele św. K l e 
m ensa  w  obrządku g reck im  i w ten sposób uczcie 
A posto łów  s ło w ia ń sk ic h , k tó rzy  utw ierdzil i  jedność  
ludów słow iańsk ich  z s tolicą rzym ską .  N astępn ie  
wyraził  mówca wdzięczność R u s in ó w  za utworzenie
now ej s to lic y  b isk u p ie j w  S ta n is ła w o w ie ,  1 w gorą
cych s łow ach  zapew n ił  L eona  X I I I .  o g łębokich  
uczuciach w ierności i synowskiego p rzyw iązan ia  ludu 
i k leru  rusk iego  do K ościo ła  i Stolicy Apostolskiej .

N a przemowę powyższą odpowiedzia ł Ojciec św., 
że z p rzyjem nością  dowiedział się o p rzybyciu  r ep re 
zentantów  k le ru  rusk iego  z Galicji,  d la wzięcia udziału  
w obchodzie metodyjskim. J e s t  to bowiem nowy do
wód p rzyw iązan ia  katolickich S łow ian do Stolicy A p o 
stolskiej, k tóre m ogłem —  rz e k ł  Ojciec ś w . —  s tw ie r 
dzić już w r. 1881 podczas pielgrzymki słowiańskiej, 
a które znalazło w yraz w przedziwnym adresie ,  od
czytanym przez ks. b isk up a  S trossm ajera .  P ra g n ą łe m ,  
ażeby ten  w ypadek  uwieczniony by ł nietylko pędzlem 
znakomitego m alarza ,  Icez także pam ią tkow ym  m ed a
lem w ybitym  z tej okazji. Pom yśla łem  również o 
tern , aby  na  uczczenie 1000  rocznicy  św. A p o s to 
łów waszych ufundować w  kościele św. K lem e n sa  
kaplicę na  cześć św iętych B raci.  P o w ażn a  opieka 
tych św ię tych  A postołów w aszych  wzmocni nietylko 
jedność S ło w ian  katolickich zc Stolicą A posto lską , 
lecz sprowadzi jeszcze S łow ian  dysydentów do j e 
dności.

P ochw aliw szy  przywiązanie  ludu i ducho w ień 
s tw a  ruskiego do tronu  P io t ra  świętego, zakończył 
L eon  X I I I .  udzieleniem osobnego apostolskiego b ło 
gosław ieńs tw a  arcybiskupowi i kap itu le  lwowskiej, 
biskupom, duchow ieństw u i w szystk im  w iernym  k a 
tolickim Rusinom.

W ydział krajowy p rzy zn a ł  bezzw rotne  za
pomogi na roboty publiczne nas tępu jący m  pow ia
tom : Sam borsk iem u 1 .000  z łr .  na n ap raw ę  drogi
S a m b o r -M o śc isk a ; Żydaczow skiem u 1 .000  z łr .  dla 
gm iny  Lachow ice  na  u regu low an ie  brzegów rzeki 
Ś w ic y : T a rnow sk iem u 5 0 0  złr . d la spó łk i wodnej 
na  osuszenie  g ru n tów  w zdłuż rzeki Ż ab n icy ;  Kolbu- 
szow skiem u 8 0 0  złr . na dokończenie drogi R aniżów - 
B o jan ów : J a r o s ła w s k ie m u  1 .0 00  z łr .  na  obw ałow a
nie przekopu rzeki W iszn i  pod M iebałów ką ; P r z e 
m yskiem u 4 .00 0  złr . na nap raw ę  dróg p o w ia to 
wych ; W ie l ick iem u na  nap raw ę  zniszczonej powodzią 
drogi w  W iszniow ej.

Rada miasta Lwowa u dzie l i ła  na wczoraj-  
szom posiedzeniu kilkutygodniowych u rlopów pp

K ędzierskiem u. Sokalowi, Markiewiczowi, Schaffowi 
F raen k lo w i i Bykowi. Dalej przyjęła do wiadomości 
doniesienie p. G ers tm ana ,  iż mimo wyjazdu n a  ko- 
lonje w akacyjną  będzie s p e łn ia ł  funkcje de lega ta  di 
krajowej R a d y  szkolnej i będzie p rzy jeżdżał na  każdi 
jej posiedzenie ; a w końcu p rzy ję ła  zawiadom ienie  
sądowe, iż ś. p. Teofila z B il iń sk ich  F in k lo w a  
z a p isa ła  dla miejskiego domu ubogich  1000 a domu 
siero t 200 0  zł.

N a prośbę p. H cppego  p rzy rzek ł  p. prezyden 
wezwać m a g is t ra t  do w niesienia  dodatkowego k re 
dytu  na  ukończenie b ruko w an ia  ulicy Żółkiewskiej 
w  bieżącym roku.

Z po rządku  dziennego w ybrano  delegatem do 
komisji u rządzającej tegoroczny siódmy między
narodowy ta r g  zbożowy we Lwowie p an a  K aro la  
Kiselkę.

P o  zała tw ieniu  całego szeregu  rekursów  w sp ra 
w ach  policyjno - budowniczych uchwalono przyjąć 
w  zarząd gm in y  m ają tek  tow arzys tw a  w eteranów  
wojskowych w razie  ew entualnego  jego rozw iązania  
i za ła tw iono  k ilka wniosków w sprawie  odpisan ia  
zaległości podatkow czynszowych.

N a tern posiedzenie zakończono.
D r.  B u z d y g a n , lekarz rodziny h r .  K r a s i ń 

skich, w y jech a ł  do M ad ry tu  dla śledzen ia  przeb iegu  
cholery.

P a m i ą t k i  j>o B r o d z i ń s k i m .  W  krakow skim  
„P rzew od n iku  B ib l jograf icznym ", w ydaw anym  przez 
dr. W ła d y s ła w a  W isłock iego , czytamy, że b ib ljo teka  
Ja g ie l lo ń sk a  o trzym ała  w darze k a r tk ę  kw ateru iczą  
z napisem  : „S z tab  placu. K om is ja  kw atern icza  de 
k w a te rę  dla k ad e ta  B rodzińsk iego  od ar ty ler ji  prze: 
dni. .. ze służącym i i końmi. K rakó w , dn ia  9. w rz e 
śnia  1809 .  Za pu łkow nika  k om en dan ta  p la c u :  J a n 
kowski, ad ju tan t  p lacu .” D rukow ane  w yrazy  „przez 
dni, ze s łużącym i i końm i", p rzekreślono i napisano: 
„26  i 27 nr. (zapewne domu), die 10, 7 -b r i s . “ P i e 
częć nosi napis  : „Com inendant de la place de Cra- 
covie." J e s t  to k a r tk a  k w atern icza  świeżego wówczas 
kade ta  K az im ie rza  Brodzińskiego, którego p ięćdz ie
sią ta  rocznica zgonu p rzy p ad ła  w roku bieżącym.

O b r a z y  ś w .  Ł u k a s z a .  N iedaw no podaliśmy 
w streszczeniu wiadomość Gazety radom skiej — 
o obrazie, znajdującym się w kościele we wsi So
bótce w opatowskiem, k tóry  w ed łu g  umieszczonego 
na  nim  napisu , m a  być dziełem św. Ł ukasza .

Obecnie p. W a c ła w  R akow ski og łasza  uw agi 
o obrazach  —  które u  nas św. Ł uk aszo w i p rzy p i
sywano.

O tych obrazach  pisze P io t r  H ijacen t  P ruszcz  
w  dziełku, wydanem w K rako w ie  w r. 1740  (2-ga 
edycja) p. t. „Morze ła sk i  boskiej."

- W e d łu g  niego przypisyw ano wówczas św. Ł u 
kaszow i obrazy znajdujące się w  Częstochowie 
u P au lin ów ,  w K rak ow ie  nr K az im ie rzu  w kościele 
Bożego C ia ła ,  w kościele D om inikanów  w S m o leń 
sku, w Chełm nie  obraz cudowny, we Lw ow ie  w k o 
ściele D ominikanów  i obraz N  P a n n y  K o l iń s k ie j  
de G uadelupe.

P rzy p isu jąc  robotę tych bądźeobądź  nadzw y
czaj s ta roży tnych  m a lu tu r  św. Ł ukaszow i,  P io t r  
P ru szcz  op ie ra ł  się na au ten tykach  kośeielnycl 
oraz na  tradycji  odwiecznej, a  na s tr .  54  mów 
o obrazie s m o le ń sk im : „jes t tradycja ,  iż je s t  m alo
w any  od św. Ł u k asza ,  jakoż podobna, bo ich wiele 
m alow ał .  “

Sobioszczański (W iadom. liis t.  o szt. pięk. 
s t r .  243) p isząc  o obrazach, do k tórych  p rzyw ią 
zan ą  je s t  t radyc ja ,  iż ręką  św. Ł u k a s z a  malow am  
były , wylicza z pow yższych ty lko trzy  i dodaje 
do nich, na  podstawie św iadec tw a  K oja łow icza  
obraz znajdu jący  się w cerkwi św. Trójcy w ‘Wilnie

O gółem zatem Jes t 7 obrazów związanych 
z im ieniem św. Ł u k asza ,  dodać j e d n a k  należy, iż 
an i Pruszcz przed  s tuk ilkudziesigc iu  la ty ,  ani So- 
b ieszezańsk i w sto lat później, obrazów tych nie 
u w aża li  za au ten ty k i  rzeczywiście  przez św. Ł ukasze  
malowane.

Co do ob iazu  w Sobótce, tego au ten tyczność  
ze względu, iż je s t  m alow anym  n a  p łó tn ie ,  okazuje 
się w pros t  niemożebną.

P .  R akow sk i przypuszcza, iż może jeden  z 7 
powyżej w ym ien ionych  obrazów jak im  sposobem zo
s t a ł  p rzew iez iony  do Sobótki, albo też, że d o s ta ł  
się tam z Sandom ierza  obraz, k tó ry  w tym mieście 
zn a jdow ał  się jeszcze w r. 1829, a o k tórym  „ P a 
m iętn ik  sa nd om ie rsk i" ,  w ydany  w tymże roku 
w  W arszaw ie ,  n a  s t r .  111 wspomina, że św. J a c e k  
zw ykł b y ł  się p rzed  nim modlić.

Przypuszczen ie  to, n a tu r a ln ie  wobec obrazu 
robionego na p łó tn ie ,  upada.

O braz  w Sobótce, w ed ług  wszelkiego p raw d o
podobieństwa, j e s t  zatem przynajmniej o przeszło ty 
siąc la t  zaświeży, ażeby m óg ł mieć praw o do m e 
tryki, j a k ą  m u p rzy p isa ła  um ieszczona na nim ł a 
c ińska  legenda.

Z e  s z t u k i .  K u n stc h ro n ik , cenny tygodnik  
a r ty s ty czny  wychodzący pod redakcją  L an se ra ,  p ^ ia je  
w nrze 28. reprodukcję  obrazu T adeusza  R ybkow - 
skiego p. t. „Żydowscy m uzykanc i w  polskim tea t rze  
p row incjonalnym ". O braz p rzed s taw ia  kapelę  ży
dowską wiernie  z życia schwyconą, w ygryw ającą  
u w ertu rę  podczas gdy  „na  scenie" robią się p rzygo
tow ania  do rozpoczęcia sztuki. K ry tyka  podnosi do
skonałą  ch a rak te ry s ty kę  typów żydowskich m uzy k an 
tów, k tórzy , ja k  wiadomo, je ś l i  się zapalą, to p rz e 
w yższają  nietylko samych siebie ale naw et w ęg ie r
skich cyganów, s łynnych  z ognistego tempa... .  Taki 
w łaśn ie  m om ent p rzed s ta w ia  obraz R ybkowskiego. 
Pochw ycenie  w szystk ich  ch a ia k te ry s tyczn ych  rysów, 
przy zachow aniu  całej realnej p ra w d y  i artystycznej 
m ia ry ,  powiódł się a r tyśc ie  znakomicie.

Z  u n i w  e r s y t e t u .  ‘ P p .  B og um ił  Ł a d a  B ie ń 
kowski, rodem z M szaniec w Galicji,  i A leksand er  
S te u e rm a rk  z D zia łoszyc  w K ró le s tw ie  polskiem, 
otrzymali na  u n iw ersy tec ie  jag ie llońsk im  stopień
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KAPITAN FRACASSE.
PO W IE ŚĆ

T e o fila  G a u tie r .
T łó m aczy ł  W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

Baron zapieczętował ten list sygnetem 
z pieczęcią (był to jedyny  po ojcu pozostały klej
not, wyobrażający trzy bociany na  niebieskiem 
polu); napisał adres i schował pismo do pugila
resu, zamierzając posłać je  w razie, gdyby 
jak i  kurjer  jech a ł  do Gaskonji. Od zamku 
Sigognae, dokąd przeniosła  go myśl o Piotrze, 
wrócił duchem do Paryża  i do obecnego swego 
położenia.

Jakkolwiek późna była już godzina, s łyszał 
około siebie ten g łuchy szm er wielkiego miasta, 
które podobnie jak  ocean nie milczy nigdy, wte
dy nawet, kiedy odpoczywa.

Przez chwilę odzywał się tę tę t  konia, to

znów dudnienie jadącej po bruku karety zamie
rało w oddaleniu; jakaś piosneczka zapóźnionego 
pijaka, szczęk rapirów uderzających się o siebie, 
krzyk przechodnia napadniętego przez rzezimie
szków na Nowym Moście, skowyezenie zaginio
nego psa lub inne jakie odgłosy dochodziły do 
uszów Sigognaea —  co mu nie przeszkadzało 
odróżnić w korytarzu kroki mężczyzny, s tą
pającego ostrożnie, jakby nie chciał, żeby go sły
szano.

Sigognae zgasił świecę, lękając się, żeby 
go światło nie zdradziło, i otworzywszy drzwi, 
spostrzeg ł w głębi kurytarza człowieka s ta r a n 
nie owiniętego w płaszcz ciemnego koloru, 
zdążającego ku pokojowi tamtego podróżne
go," którego postać tak mu się wydawała podej
rzaną.

W kilka chwil potem jeszcze jeden  to 
warzysz skierował się tą samą drogą, skrzy
piąc b u ta m i ,  choć usiłował iść lekkim kro
kiem...

Nie upłynęło i pół godziny, a trzeci drab 
z miną dość zagadkową ukazał się w wątpliwem 
świetle" dogasającej la ta rn i ,  poszedł kuryta- 
rzem za tamtymi. Uzbrojony był jak  dwaj inni 
w długi rapir , którego koniec podnosił róg p ła 
szcza.

Cień padający mu na twarz od ronda  kape
lusza nie pozwalał rozróżnić rysów twarzy.

Ta procesja drągalów wydawała się Sigo- 
gnacowi niewczesną i dziwną, a liczba czterech 
przypomniała mu zasadzkę, której omal nie s ta ł  
się ofiarą w uliczce Poitiers, _ przy wyjściu 
z teatru  po swojej zwadzie z księciem de Val- 
lombreuse.

Był to dla niego b łysk światła  i poznał 
w człowieku, który go tak zaintrygował w ku
chni, zbira kierującego napaścią, zakończoną tak 
szczęśliwie jedynie dzięki ternu, że baron był na 
nią przygotowany. T en  to właśnie jegomość r u 
nął do góry nogami z kapeluszem wtłoczonym 
aż po same ramiona pod płazami, któremi go 
hojnie darzył kapitan Fraeasse.

Inn i  musieli być jego towarzyszami dziel
nie rozpędzonymi przez H erolda i Seapina.

Jak iż  to traf, albo mówiąc ściślej, jak i spi
sek grom adził  ich właśnie w tej oberży, gdzie 
trupa  stanęła  n a  zimowe leże i to w sam dzień 
jej p rzybycia?  Musieli chyba podążać za akto
rami etap za etapem. A  jednak  Sigognae p i lno
wał dobrze d r o g i ; ale jak  tu poznać n iep rzy ja 
ciela w jeźd źcu  obojętnym, który przy spotkaniu 
nie rzuci naw et spojrzenia zwykłej ciekawości. 
To tylko było niewątpliwem, że nienawiść i m i
łość młodego księcia nie usnęły  i szukały sobie 
zaspokojenia. Zem sta  miała widocznie oplątać 
je d n ą  siecią Izabellę i Sigognaea.

Baron, odważny z natury, nie obawiał się 
dla siebie zamysłów tych p łatnych zbirów, któ
rych młyńeein swej poczciwej szpady mógł roz
pędzić na cztery wiatry i którzy nie musieli być 
waleczniejsi z bronią niż z kijem, ale bał się jakiego 
nikczemnego i podstępnego knowania na cześć 
młodej aktorki.

P rzedsięw ziął więc stosowne ostrożności i 
postanowił nie spać  wcale.

Zapaliwszy wszystkie świece, jakie znajdo
wały się w pokoju , otworzył drzwi ta k ,  żeby 
cała m asa światła  padła  na przeciwległą ścianę 
korytarza, w miejscu, gdzie znajdowały się drzwi 
pokoju Iz a b e l l i ;  potem usiad ł spokojnie wydo
bywszy szpadę i sztylet, ażeby je  mieć pod ręką, 
gdyby się coś wydarzyło. Czekał dłngo i nic nie
dostrzegł.

Już  druga uderzyła na zegarze Samary
tanki i na wieży najbliższej Augustjanów, kiedy 
da ł  się słyszeć lekki szelest i wkrótce w jasnym  
prostokącie zarysowanym na  ścianie ukazał się 
niepewny, wahający i bardzo stropiony, pierwszy 
dryblas, w którym baron poznał Merindola, j e 
dnego ze zbirów księcia de Vallombreu.se. Si
gognae s ta ł  na  progu ze szpadą w ręku , gotów 
do natarcia  i do obrony w postawie tak boha
terskiej, dumnej i tryum fu jące j , że Morindol 
przeszedł nie wyrzekłszy słowa i schylając głowę.

Trzej inni idący za nim, zdziwieni tą n ie 
spodzianą falą św iatła , wśród której ja śn ia ł  tak 
slrasznie ba ro n ,  przemknęli się jak  mogli n a j
prędzej, a nawet osta tni upuścił cęgi przezna
czone zapewne do otworzenia zamku we drzwiach 
kapitana Fraeasse  podczas jego snu. Baron ukło
nił im się szyderczo i wkrutce dał się słyszeć 
odgłos jakby  wyprowadzania koni ze stajni.

Czterej hultaje zmykali widać po nieudanej 
sztuce ile im sił starczyło.

P rzy  śniadaniu Herold rzekł do Sigognaea 
— Kapitanie, czy ciekawość cię nie bierze zwie

dzić trochę to m iasto , jednę  z głównych stolic 
świata, o której ludzie tyle opowiadaja? Jeżeli 
ci to będzie przyjemnem, ja  ci mogę służyć z-i 
przewodnika, bo znam od dawna z praktyki mło
docianej skały, rafy, mielizny, Charybdy i Scylle 
tego morza zgubnego dla cudzoziemców i mie
szkańców prowincji. Będę twoim Palinurusem i 
nic przewrócę się nosem w wodę jak  ten, o któ
rym mówi W irgiljusz Maro. Z tąd  możemy na j
wygodniej objąć cały widok, bo Nowy inost jest 
dla Paryża  tern , czem Via Sacra  dla Rzymu, 
schadzką i galerją  perypatetyezną, nowiniarzy 
gapiów, rzezimieszków, skoczków, nierządnic 
szlachty, mieszczan, żołdaków i ludzi wszelkie 
kondycji.

(C iąg  da lszy  n as tąp i) .
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doktora wszeeh nauk lekarskich ; pan .TiUjan Malec, 
rodem z Wilamowic, otrzymał na tymże uniwersy
tecie stopień doktor? ■ra  praw .

N a wszechnicy lwowskiej otrzymali stopień 
m a g is t ra  farm acji;  pp . B ra u n s te in  A do lf  z Brodów, 
Lhorzem ski Izyd0r ze S ta n i s ł a w o w a ,  D obrzynieck i 
-betiks ze Lwowa, E n g len d e r  H e rm a n  z Rzeszowa, 
i l a u t  Izydor 2e Lwowa, H esze les  Ig n a c y  ze Lwow a, 

J  „ 7 , Z Kamionki struraiłowej,  P a p e e  W ła d y -  
v  4 >  i (’CZ0Wa> P ia c le s  A dolf  ze L w ow a, Próoli- 

q K' ,'j, , adysław z B rzeżnn , Reim  Leon ze Lw ow a, 
. 'i  , ^  1 Zenon K le m en s  z O horostkowa, Szymań- 

“ ' ‘ Tn 2 'Todłówki, T lapp a  J a n  z Sam bora , Zan- 
'a 50 i  z W róblika królewskiego i Z agórsk i  S t a 

nisław z Rozwadowa.

,V|sin° sekretne pana land rata. Dzienniki
i i v ' S ',’e Przyn osza ciekawy dokum ent u rzędo w y  
D n tm n  tycZiłcy pana  Stefana Szolc-Rogozińskiego.

nt ten w dosłownym przek ładz ie  na język
poisKi, opiewa :
(Miejscowość w P ru s a c h  Zachodnioli) du. 10. lipca 

1885 r.
P  o u f u  i e.

Odpis.
•, , (;dług przes łanego  mi doniesienia znajduje

słynny w nowszych czasach z powodu swych 
( j ^ n i^ ł n o  - politycznych przedsięw zięć polski jio-

S t e f a n  S c  h o l  z -  R o g o z i ń s k i  
y  drodze do E uropy , a w  W a rs z a w ie  spodziewają 
s ,§ go w najbliższym czasie.

Wzy wam urząd gminny, aby na pomienionego 
®fana Rogozińskiego baczne miał oko, gdyby go 

zaś napotkał, aby go tymczasowo przytrzymać, 
a w razie przytrzymania bezzwłocznie mi doniósł, 
06 em dalszego postępowania.

Ł a n d r a t ,
G u  znajduje się podpis landra ta ) .

Może p. Rogoziński nie będzie tak  n iedom yślny 
nie w  ezie sam p.  landra tow i jednem u lub  d ru 

giem u w ręce.

i , ^ycleczka to w  rżyska do lasku n a  P a -
b P | aC rz e szen ia d rukarsk ieg o  „O gnisko"  od-

,  - e  się w niedzielę d. 29. b. m. P ro g ram  nader
0 “ ty i urozmaicony. Odbycie  wycieczki oznajmią 
0 ) orągwie wywieszone ze s t ra ż n ic y  ochotniczej

r azy ogniowej w R y n k u  i z koszar s traży  ognio- 
W(,J miejskiej na p lacu Cłowym.

. ^lan restauracji cerkwi w Haliczu w y
go ował ju ż  profesor .Tuljan Zacharjcwicz. K osz to rys  
° ™ y. na  2 ?-6 5 3 *łr ., k tó re  w yp łac ić  m a  fun- 
iowv Vnn°Wy. ziełem res tau rac j i  zajmuje się k ra -  
ciech 1 , 7 ^  Zabytków archeologicznych W o j
nie wiez Dz!ed,iSzyckl i profesor dr. S za ra -

n„t Ułaskawienie. Petersburskie dzienniki do 
Rfflv a ’ . ze ek s 'Jen e r a ł  Mrowiński, k tó ry  skazany  zo
s t a ł  przed dwoma l a ty  wyrokiem petersburskiego
1 7 .r °.)ennego na p o z b a w ie n ie  p ra w  i p rz y w ile jó w  

7'a  T o a L *  + 7  0,s ' edle n ie  w  g u b e rn ji a s tr a c h a ń s k ie j, 
tnr^i i  z ê s Peł n i a ł  sw ó j o b o w ią ze k  g u b e rn a -

r . c r s r * * iż nihmśd * * *. .. P . a '0"y t6 w a  tu n e l  pod ulicę sadową, zkąd 
mieli w ykonać zamach n a  cesarza, obecnie został 
przez cara  u łask aw ion ym  —  i n akazano  mu w y p ła 
cać pensją do rang i  jogo p rzy w iązaną

Samobójstwa. W czoraj w  przeciągu  n ie sp e ł
na 2 4  godzin zdarzy ły  się we Lwow ie t r z y  wypadki 
samobójstwa.

N a w a ł a c h  guberna to rsk ich  obwiesił  się w nocy 
77-letni K o nrad  Scliligl,  b. oficjalista p ryw atny ,  
z powodu nędzy, w śród  której nie  dozn aw ał  pomocy 
swoich najbliższych.

P r z y ul.  Mickiewicza, pod 1. 24, Marcin Ziem- 
Ja, okaj, liczący Jat 25, a  leczący się od dłuższego 
czasu bez sku tku  na  chorobę zakaźną , ob la ł  się 
dok \  P°dpa ł* ł : przewieziony do szp i ta la  tam  życie

W reszcie  Apolonja K i t t e r  żona szewca, li 
cząca 42 la t ,  m atka 5 dzieci, c ie rp iącą  od d łu ż 
szego czasu n a  silny ból głowy, skoczyła  do s tudn i 
przy ul Źródlanej, zkąd w y ra to w an a  i przewieziona 
do szp ita lu ,  tam z drugiego p ię t ra  skoczywszy, na 
miejscu się zabiła.

wdychać należy przez 20 do 30  m in u t  trzy  razy 
dziennic.

P y r id in  wchodzi w krew . duszność ustępuje  
zwolna, a po dwóch lub trz e ch  inha lac jach  us ta je  
zupełn ie .  N aw e t u  as tm a tyczn ych ,  cierpiących na  
ściśnienie  serca nas tęp u je  znaczne polepszenie. D o 
św iadczenia  zrobione w P a ry żu  z cz te rn a s tu  chory 
mi w wieku od 30  do 78 lat,  wypadły bardzo  po
m yślnie .

W y sta w ił  p rac  naukow ych  słuchaczów  tu t e j 
szej szkoły  po li technicznej będzie o tw a r ta  w sali 
rysunkow ej drugiej tejże szkoły  od 20 . do 26. b. m. 
codziennie od godziny 10. do 5.

W stęp  dla publiczności wolny.
Izba przedpogrzebowa. Pew ien  p rze d s ię 

biorca pogrzebowy zam ierza  u rządz ić  we Lwow ie 
naprzeciw7 kostn icy  szp i ta lu  pow szechnego  p rzy  ulicy 
G łow ińsk iego  „izbę p rzedp og rzebo w ą“ , w którejby 
m og ły  być  w ys ta w ian e  zw łoki osób zm arłych  w do
m ach p ry w atny ch ,  o ileby s tosunk i  rodziny lub w a 
runki m ieszkan ia  nie po zw ala ły  na  w ystaw ien ie  
zwłok w domu. P o m y s ł  ten przy ję ty  zo s ta ł  p r z y 
chylnie  p rzez nasze prasę . My mu poklasku  dać nie 
możemy, bo dąży on tylko do jeszcze większego 
osłabienia  uczuć  rodzinnych, w dzisiejszych czasach 
ju ż  i tak  mocno osłab ionych . J ed y n ie  podczas epi- 
demji m a ją  pew n ą  rację  by tu  takie  „izby przed- 
po g rzeb ow e“.

ników V  aUd0Wai1 mil jony. J e d e n  z dzien-
w o s ta tn ich*!  - obliczył, że sum a  szkód, jak ie

czasach poniosły instytucje finansowe, 
w . rZ« la 1 0S(%  prywatne, skutkiem prakty- 

anych w Wiedniu obecnie na wielką skalę de- 
iuaudacyj, wynosi w ostatniem półroczu 5 ,10 2 .83 3  zł. 
-Uodac należy, że nie wchodzą tu w rachubę drobne 
„ które 8tatystyk ‘ w brew przysłowiu
sen hał 1 m yCh złoctziejacli —  laufen g das-

nej p j j f t  BerlfrUc'!iSka -V p o ‘l l ’óży . Kryminał- 
ska złożona z kobiet doni.esio£ ° ’ ,ie banda złodziej- 
Królestwie Polskiem i ^  !*e ’ Jt;:ździ obecnie po 
się kradzieżv f  \  ' systematycznych dopuszcza

ki takiei a J n t i • J4‘ 1 tak w Łodzl Prz>'JQł z pore-
która pilnością \  'T z o ?  ^  ^ 'trzechtyo Arfn • ‘ ■ ^ zorowyni porządkiem w ciągu
że dnia 4 , ' ° We l słążby się odznaczała. Gdy jednak-
cieczki powrócił' £  ' * fami,«  wiec??r°m 2 w? ‘
złote zegarki u Słuz^Pa f i k n ę ł a  bez siadu a z mą 
Strata wynosi t ? 6 koszt™  i przeróżne klejnoty, 
ga berlińska ysiSc>' rubli- PoliÓa Przestrze-
mowaniu s S gPUbl,CZność- « * ! •  ostrożność w przyj-

i i iebaw ej w (lżv^r01l!,,UŁyct/Jly 1V W ie d n iu  wejdzie 
Budynki 2at, B e’ jako przedsiębiorstwo prywatne, 
specjalnego d0 starn!ł w Praterze. Obok budynku
ne wielkie Wa .^opuszczania balonów będą urządzo-
sposobem11 nis7oZt-at/  dla wyrobu balouów- "Tym 
prywatne zajmm e Jedon z dzienników, „towarzystwo 
tueji, która w h L  ? wprowadzeniem wżycie insty-
nader pożyteczna !J ohwili dla arra->i m0Ze StaC S‘e v  , , h a uawet konieczną. “

Gormaln Sće p K ed Ja  ^ Bcilł' a ?t ^ le/  ? r °feS°r 
jętności środek, z w a l i ć  Paryskiej akademji umie- 
zasadowy, skuteczny Pyridinem. Jestto  związek 
ludzie o wąskiej kia tPrZei::iw astmio- J a k  wiad(imo’ 
duszności palenia new? piersiowe.i używają przeciw 
chania woni ze spalone^ 0 rodzaj u cygaretów, wdy- 
t ra  itp. Przez spalelli °  paPieru. nasyconego sale- 
alkaloidów powstaia • p6Wnych roślin’ P6wnych
stępnie wytwarzają chemiczne- które na‘
wane na zwierzętach n l  \ Działanie jeg0 wyPr6bo'
mianowicie, że "jestto !  j  ? Pomyślne rezultaty, a
mierze drażliwość tkan 1° - łagodz?cy w znacznej 
wem użyciu nie narus, 8luzowycl1 1 Przy właści-

•Testto ciecz bezhaa . WCale systemu n«'wowego. 
wietrzu, wydzielająca 1 7 " il’ ulatniająca się na po
wstaje ona przy suche; * Przeniktiwą woń. Po- 
nicznych, jak eteru weiln 7 JI„ z,wiitzkow orga‘
morfiny itp. Otrzymać a ,eg°’ a lka‘° ldu’ cl,illiny-
szczenie dymu ty to n iS  ! 0 i° * prZf  zg?‘i -  >, llJwego i następny rozkład ni
kotyny w zbiorniku porcelanowym rozgrzanym do
czerwoności. Wzor p y n diniI chemicz ? st J  ^  
Az, albo według W urtza  c 5 h 5 Az.

Używa się go w sposób następujący: Pięć do 
sześciu gramów wylewa się na talerz przykryty 
kloszem szklanym. Parę z ulatniającej się cieczy

Część ekonomiczna.
T e le g r a m y  z b o ż o w e  z d n ia  16 lipca. 

W i e d e ń ;  okowita pe r  10 .000  lit. ,  procen t 29 '  — 
do 2 9 '2 5  złr .  B u d a p e s z t :  P szen ica  100  kilogr. 
(na wiosnę) 8 '  17— 8 '1 9  z łr .  rz ep ak  (s ierp ień-w rzc- 
sień). 11 '75  do 1 2 '—  złr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na  kwiee.-niaj) 1 6 9 '—  m., żyto — •— m., sp iry tu s  
4 3 '— , olei rzepakow y — —  m. P a r y ż :  mąki 
159  kilogr. 4 7 ' —  fr.

Bank rolniczy podaje  nas tęp u jące  sp raw o 
zdanie z ru c h u  na  ta rg u  zbożowym :

L w ó w  dn ia  16. l ipea 1885.
W obec niezwykłej s tagnac ji  w h a nd lu  zbożo

wym zapowiedziane t r an sp o r ty  nowej pszenicy z R u -  
m unji w y w o ła ły  usposobienie jeszcze bardziej »ie- 
p rz y ch y ln e ;  zbyt z ia rn a  gotowego równie ja k  i na 
t e n n i n a  j e s t  u tru dn io ny  i tylko po niskich cenach 
znajduje  odbiorców.

P ła c ą  —  w zględnie  do wysokości w ypłaconych 
zaliczek przy  zakupc ie  —  loco stacje kolejowe za 
pszenicę na s ierpień-wrzesioń za sto kilo 6 do 7, 
p a r i ta s  L w ów  7 do 7.25, n a  dalsze te r ra ina  o 25 
do 50  ot. mniej. — Żyto p łacą  loco s tacje  kolejowe 
za sto kilo na w rzes ień -paźdz ie rn ik  4 .5 0  do 5, p a r i 
ta s  L w ów  5 do 5 .25 , na dalsze te rm in a  s to su nk o 
wo mniej.  . .  .. -  <

D ziś  notujem y sto k ilogram ów  loco Lwów  : 
P szen ica  gotow a . . . .  złr .  7 .25  . 8 .20

usposobien ie  m dłe.
Żyto  g o t o w e ..................................... , n 5 .50  . 6 .25

usposobienie  spokojne.
Owies obroczny „ 6.25 . 6 .75

usposobienie spokojne.
J ę c z m ie ń ........................................ „ — . — .—
R zepak  n o w y ................................ „ 10 .25  . 10 .50

usposobienie  mdłe.
G r o c h ...............................................,, — . -  . — . _
W y k a ..............................................„ 4 .— . 5.—
B o b i k .......................................  „ — .—  . — .—
H r e e z k a ............................................. „ -— .—  . — .—
K u k u r u d z a ............................. „ — .—  . —
Chm iel za 50 kilogr. . . . — .-—- . — . —

bez popytu.
Chmiel n o w y ................................ „ 4 5 .—  . 5 0 .—
K o n iczy n a  czerwona „ — .—  . — .—

b ia ła  . . . . „ —
„ szw edzka . . . „ — .—  . — .—

S p iry tu s  za 1 0 .0 0 0  li tr .  pet. „ 29 .—  . 29 .5 0
U w aga .  B a n k  rolniczy u trzym uje na składzie  

i w  m a g az yn ach  sw o ic h : owies , chmiel i lucernę. 
P rzy jm uje  zamówienia na m aszyny  rolnicze, j a k  n ie 
mniej na o ryg ina lną  pszenicę b an ack ą  i franken-  
s te inską, żyto m ontańsk ie ,  sask ie  (krzycę) i krajowe 
do siowu jesiennego.

Ż n iw n  węgierskie można uważać —  piszą 
nam z W iednia —  za ukończone z wyjątkiem 
części kraju posuniętej najbardziej na  północ, 
gdzie je dopiero zaczęto; pszenicę, żyto i j ę c z 
mień przeważnie naw et już pozwożono. Rezultat 
je s t  w ogólności gorszy niż w roku zeszłym, ho 
mniej niż średni, a eo do jakości, to obok b a r
dzo dobrych i pięknych gatunków jes t  także 
wiele z iarna średniego, a naw et i złego. Nie 
można przypuszczać, żeby w takich okoliczno
ściach mógł się rozwinąć żywy handel wywozowy 
a i konsumeja w ewnętrzna nie okaże zapewne 
owej potrzeby, jakiej jeszcze niedawno się spo
dziewano, albowiem relacje z austriackich prow in
c j i  pó łnocno-zachodnich, a zwłaszcza Czech, 
opiewają coraz lepiej. Jako pocieszający fakt 
należy podnieść, że żniwo pszenicy w W ęgrzech 
wypadło co do jakości bardzo swdetnie; co do 
ilości je s t  ono „dobre średnie'* a w ten spo
sób można mieć pewność, że eksport pszenicy 
wielce się ożywi, tem bardziej, że i s tarego 
towaru jeszcze obfite istnieją zapasy.

Mimo to jednak zbyt optymistycznym na
dziejom nie możemy się oddawać, albowiem ani 
nie daje się jeszcze nigdzie uczuwać silniejsza 
potrzeba importu, ani z drugiej strony nieznane 
są jeszcze rezultaty zbiorów w Rosji i S tanach 
Zjednoczonych, od których wielce zależy zdol
ność do eksportu naszej monarchji. O stanie 
rzeczy w Ameryce nie można mieć jeszcze j a 
snego pojęcia, jakkolwiek to jedno  je s t  pewnem, 
że uprawa dość znacznie została zredukowana, 
Wiadomości z Rosji nie rokują zbyt wielkich 
nadziei, a prócz tego także zapasy lepszych 
gatunków pszenicy są wyczerpane.

Niezależnie od stosunków krajów konkuru
jących, ukształtuje  się nasz tegoroczny eksport 
jęczm ienia; żniwo węgierskie w tym gatunku 
zboża wypadło zadowalniająco i z tego powodu 
nie potrzeba się. troszczyć o szybki odbyt nad
miaru.

N atomiast oczekiwania przywiązywane do 
korzystnego zużytkowania węgierskiego żniwa 
rzepakowego spełniają się tylko w szczupłym za
kresie, albowiem przy ustawicznem spadaniu cen 
e k s p o r t  rozwija się bardzo leniwo.

Wzrost produkcji piwa. Sprawozdanie 
m inisterjum finansów o rezultatach podatku kon- 
sumcyjnego w r. 1884 konstatu je  pocieszający 
fakt wzrostu piwa, który je s t  tem bardziej uwagi 
godny, że może być uważany za symptom spo
tęgowanej siły konsumeyjnej monarchji. P rodu
kcja piwa w Austrji wynosiła w ostatnim  okre-

W  Galicji wyrobiono w 185 browarach 
630,682 hektolitrów, z tego po wsiach 50-5,892, 
w miastach zamkniętych 124,800 hektolitrów; 
podatków zapłacono 1,142,309 złr., tj. o 236,548 
złr. więcej niż w roku poprzednim.

Liczba browarów będących w ruchu zmniej
szyła się w całej Austrji o 36. Je s t  to zjawisko 
powtarzające się stale od kilku lat, a mające 
w tem swą przyczynę, że browary małe nie są 
w stanie wytrzymać konkurencji z browarami 
parowemi, których produkt stoi nierównie wyżej. 
Uwagi godnem jest ,  że właśnie wyrób brze
czki wysokostopniowej wzmógł się bardzo zn a 
cznie.

Również w W ęgrzech w zrasta  produkcja 
piwa. Wyrobiono tam w ostatnim okresie 645.306 
hektolitrów t. j. o 98.000 więcej, niż w roku 
poprzednim , ogólna zaś produkcja w czasie od 
1. w rześnia  1883 do 81 sierpnia 1884 wynosiła 
13,037.501 hektolitrów, tj. o 613.362 hektolitrów 
więcej.

Przywóz piwa zagranicznego wzrósł w trój- 
nasób, głównie z powodu przywozu piwa baw ar
skiego, którego import z 9.295 hekt. wzrósł na 
27.766. E ksport piwa wynosił 225.401 łiktl., 
za któro zwrócono podatków 418.630 złr. Po 
uwzględnieniu importu i eksportu wypada w ca
łej monarchji rocznie po 33 litry piwa na  głowę.

Kolej n a  górę Piłata. Z Lucerny dono
szą o bardzo śmiałym projekcie nowego przed
siębiorstwa kolejowego. Mianowicie pp. Locher i 
S-ka i Edw ard Guyer z Zurychu, byli przedsię
biorcy kolei przez górę św. Gotarda, wnieśli do 
Rady Związkowej szwajcarskiej prośbę o konce
sję na budowę kolei na górę P iłata nad jeziorem 
Czterech kantonów (Vier\valdstiittersee) w pobli
żu istniejącej nieopodal linji na Rigi. W edług  
projektu ma kolej ta wychodzić z Alpnnch i pro
wadzić do niższego hotelu na górze P iła ta ; kon
strukcja zaś będzie zupełnie nowa, dotąd nigdzie 
nie używana, jakkolwiek oparta na systemie je 
dnotorowych kolei o zębatych kołach. Średnie 
wznoszenie się będzie wynosiło 21 pro.; koszta 
budowy obliczono na  2 mil. fr.

Wiedeń 15 lipca.
(D l)  Dzisiaj nareszcie dały się spostrzedz 

pierwsze oznaki, że widoki dobrych żniw w7 Wę
grzech zaczynają ożywiająco oddziaływać na targ 
transportow y; zapanował bowiem silny popyt za 
staa tsbahnam i a kupno ich na rachunek huda-pe- 
szteński s tało słę przyczyną wysokiego awansu. 
Prócz tego odszczegolniauo" także inne papiery 
kolejowe węgierskie, po części z powodu, iż pu
bliczność p ryw atna  zwraca swą uwagę na nie 
dla podjęcia inwestycyj ; węgierskie północno- 
wschodnie, łupkowskie, i koszyeko-oderberskie 
uzyskały znaczny przyrost, podobnie korzystna 
zmiana nastąpiła  w pardubickich, w akcjach pa
rowej żeglugi i nordbahnach. Natomiast tramwaje 
zniżyły się, albowiem istnieje obawa, iż̂  zam ie
rzone porozumienie z gm iną może się me udać.

To są uwagi najgodniejsze wypadki dnia 
dzisiejszego, zresztą bowiem tendencja, jakkol
wiek silna, była także spokojna. Berlin był mało 
ożywiony i mało dodawał zachęty, Paryż prawie 
nieruchomy tylko Londyu okazywał nieco więcej 
siły z powodu nadziei, iż już niebawem nastąpi 
emisja gwarantowanej pożyczki egipskiej.

Renty wszystkie bez wyjątku poszły w górę, 
a mianowicie węgierska złota i papierowa.

Z papierów bankowych podniosły się jedy
nie nacje kredytowe austrjackie i laenderbanku, 
zresztą panował spokój. ,

Dewizy i waluty drożeją jeszcze ciągło.
Tendencja  zniżkowa targu handlowego ustała 

około południa, albowiem wieści polityczne z Lon
dynu zmuszały koutrminę do wstrzym ania swej 
czynności. Skutkiem tego ceny się podniosły i 
notowano: Pszenica jes. 8 '15— S‘17, żyto jes. 
7 J 0 —-7.12. owies jes. 6'60 — 6*02, kukurudza na 
lipiec sierpień 6-20— 6-22.
mmmm

Pall M ail Gasette mówi, że zachodzi py- 
tauie, czy A fganis tan  może dla siebie reklamo
wać jako część przełęczy eultikarskiej pas ziemi 
na północ od Culfikaru, który uznano za rosyjski 
i którego odstąpienia odmówił stanowczo Giers 
krótko przed ustąpieniem Gladstona. Rosja ob
staje przy tem aby granica była tego rodzaju, 
iżby cała przełęcz culfikarska należała do Afga
n is tanu , na tom iast aby z przełęczy wychodząca 
droga należała  do Rosji. Granville by ł n ieroz
ważnym, gdy żądał tego pasa ziemi, a ze strony 
Salisburego byłoby zbrodnią, gdyby o to chciał 
prowadzić wojnę. (W ypada może przypomnieć, 
że Pall M a il Gaeette jest organem rosyjskim. 
Przyp. Red.)

Sijnla 17. lipca. Kapitanowie Yate i Pea- 
cock przybyli do I leratu , aby na wezwanie władz 
afgańskich obejrzeć fortyfikacje. Reszta członków 
komisji granicznej zbliżyła się więcej do Heratu, 
aby ułatwić wymianę wiadomości.

M a d r y t  17. lipca. Wczoraj zachorowali! 
w całej Hiszpanji 1472 osób na cholerę, zmarło 
657. Cholera wystąpiła także w prowincji G ra
nadzie.

W Saragossic uwięziono kilku spiskowców 
republikańskich, między tymi pewnego pułkowni
ka, a w prowincji Katalonji ośmiu uzbrojonych 
republikanów.

P a r y ż  17. lipca. Fam ilia  królewska (pań
stwa Anam) powróciła do Hue i przeznaczyła 
T hocnana  wuja Tuduka na pierwszego regenta. 
Ma on dzisiaj wydać proklamację przychylną 
Francuzom.

powiada przyrostowi podatku o 981,449 zł.
Przyrost ten przypada przedewszystkiem nn 

Czechy i Galicją, po nich idą obie Austrje  i inne 
prowincje.

W iedeń 17. lipca. Były adwokat węgierski 
Szupańsky skazany został za usiłowane oszustwa 
i fałszywe podanie nazwiska na  4-letnie ciężkie 
więzienie zaostrzone jednorazowym postem w mie
siącu, a po odsiedzeniu kary więziennej, na  wy
dalenie z krajów w Radzie pańs tw a  reprezen
towanych.

Pola 17. lipca. Tegoroczne m anew ra ma
rynarki skończyły się; dzisiaj odbędzie się rega- 
ta i uczta dla majtków. W dzisiejszym rozkazie 
dziennym komendy marynarki, wypowiada komen
dant dowódzcom okrętów, oficerom i żołnierzom, 
za znakomite pełnienie obowiązków, w imieniu 
mtjwyższem podziękę i uznanie. Ju tro  opuszcza 
on wraz z sztabem port centralny.

Londyn 17 lipca. D aily  Tdegraph  dowia- 
duje się, że Rosjanie nie posunęli się wcale pod 
Culfikar, i nie zajęli go. Doniesienia o liczebnej 
sile wojsk rosyjskich są przesadzone. Rząd an
gielski poczynił rządowi rosyjskiemu p rzedsta 
wienia i podniósł, że powiększenia s ił  zbrojnych 
tam stojących, nie mógłby żadna miara uważać 
za postępowanie przyjazne.

W iększa część dzienników porannych z a 
patruje się na stan rzeczy zupełnie spokojnie i 
mniema, że nie ma żadnej podstawy do obaw, 
Tim es  spodziewa się, że żywe zainteresowanie 
się ze strony Anglji trudnościami, które Rosja 
stawia w drodze załatwienia sporu granicznego, 
wywrze na Rosją wpływ przygnębiający. A nglja  
je s t  zobowiązana starać się wszelkiemi możii- 
wemi sposobami o wykonanie przyrzeczeń dla 
bezpieczeństwa emira i H e ra tu , które dała Ro
sja, kiedy gabinet Gladstona czynił przygotowa
n ia  wojenne.

Londyn 17 lipca. Izba niższa przyjęła bil 
budżetowy w drugiem czytaniu. I leaeks-Beach 
oświadczył, że polecił podwyższenie siły alkoho
lu na 30 stopni, albowiem układy handlowe 
z H iszpanią  rozbiły się. Zachowania Hiszpanji 
w tej sprawie nie można nic napiętnować dość 
silnemi wyrazami, jednak  rząd uczyni najlepiej, 
jeżeli handel z Hiszpanią postawi na silniejszej 
stopie.

Londyn 17. lipca. W  Izbie niższej oświad
czył Beaeh, że do wczorajszego sprawozdania 
o sprawie afgańskiej nie może nie więcej dodać.

Paryż 17. lipea. Senat przyją ł układ tien- 
tsiński.

Londyn 17. lipca. S t■ Jam es Gazette uwa
ża położenie w Azji centralnej za groźniejsze, 
niż było kiedykolwiek; sądzi ona, że Rosjanie 
zamierzają wykonać zamach na I lera t .  Lojalność 
emira — jej zdaniem —  nic wiele warta. Globe 
twierdzi, że Rosja nie powinna żadną miarą 
przyjść w posiadanie Culfikaru, naw et gdyby o 
to miała wybuchnąć wojna.

na własnym drucie.

Wiedeń 17. lipca. Berliński korespondent 
do AUg. Ztg. m ia ł wobec groźnych wiadomości 
o kwestji afgańskiej interciew z pewnym zna
komitym dyplomatą. Owóż mąż ten stanu w yra
żał się bardzo pokojowo i zapewniał, że według 
tego. jak  teraz rzeczy stoją, gab inet Salisbury’ego 
je s t  równie mało skłonny i przygotowany do woj
ny .jak gabinet Gladstona. Polityka niemiecka 
ma, podobnie jak  dawniej, na celu nieporozumie
nia między Anglja a Rosją ściśle zlokalizować, 
przez co pokojowy wynik rokowań je s t  zapewnio
ny na tak d ługo , dopóki Turcja pozostanie 
neutralną.

Wiedeń 17. lipca. Giełda tutejsza była 
wczoraj widownią ruchu, jakiego od pamiętnych 
dni kwietniowych r. b. nie było. Z Londynu n ade
szła była wiadomość, że rokowania angielsko- 
rosyjskie w sprawie afgańskiej wzięły groźny 
obrót, a pogłoska o pochodzie Rosjan na Culfi
kar znalazła potwierdzenie w koncentracji wojsk,
0 której doniesiono z granicy rosyjsko-afgańskiej. 
P ew na depesza z biura Reutera  mówiła już n a 
wet o wkroczeniu czterech pułków angielskich 
do Heratu , alo na szczęście okazało się, że były 
to tylko afgańskie. W Londynie spadły ang ie l
skie i rosyjskie papiery państwowe, a g ie łda  ber
lińska odpowiedziała również reakcją kursów.

Charakterystycznem  je s t  jednak, że spadek 
kursów na giełdzie tutejszej był większy, niż na 
innych giełdach ; austrjackie i węgierskie renty 
straciły do 3*|3 procent ze swego stanu -wczoraj
szego, cena zaś waluty złotej podniosła się o 
cały 1 procent i zbliżyła się do swego najwyż
szego stanu, jaki można było skonstatować pod
czas paniki wojennej ubiegłej wiosny. Na gieł
dzie południowej nastąpiło  polepszenie, kiedy 
sprawozdania londyńskie i berlińskie okazały, 
że tam pojmują sytuację o wiele spokojniej. 
Renty jednak  straciły  ostatecznie od D /j do 2 
procent.

W ie d e ń  17. lipca. Do N . F r . Presse te le
grafują z Londynu, że w7 obec zmienionej sy tu
acji politycznej s ta ra ł  się jej ko responden t za
sięgnąć od pewnego członka rządu angielskiego 
wyjaśnienia o istotnym stanie  rzeczy. Ów mąż 
stanu oświadczył, że sytuacja s ta ła  się powa
żniejszą, albowiem Rosjanin obsadzili  nie tylko 
północne wejście do przełęczy Oulfikarskiej, pod
czas gdy cała ta  przełęcz wedle ugody miała 
należeć do A fganistanu, jak to w swoim czasie 
tekże Gladstone potwierdził w parlamencie, lecz 
także posunęli swe wojska naprzód, przezeo za
grażają  także drugiemu końcowi owej przełęczy. 
Rząd rosyjski zamierza może załatwić teraz tę 
sprawę w sposób dla Rosji korzystniejszy, sądząc, 
że liberalni nie będą popierali konserw atyw nego 
rządu w oporze przeciw7 żądaniom rosyjskim, 
podczas gdy po nowych wyborach, gab ine t  kon
serwatywny —  gdyby pozostał przy  sterze — 
stawiałby ogromne trudności wszelkim żądaniom 
rosyjskim. Członek rządu oświadczył jednak  d a 
lej, że za radą G ladstona postanowili także libe- 
rali opierać się w7 sposób jak  najbardziej s ta 
nowczy wszelkim usiłowaniom Rosji, dążącym 
do zajęcia przełęczy Culfikarskiej.

Wiedeń 17. lipca. Do W iener A llg . Ztg. 
telegrafują z Petersburga: Dzienniki tu te jszew y- 
stępują  bardzo ostro przeciw Anglji, jednak  w ko
łach dyplomatycznych sądzą, że nie ma podsta 
wy do przypuszczenia, iż kwestja afgańska skoń
czy się wojną.

G ra c  J7. lipca Gr. Yolkshlatt pisze, że je s t  
to błędne i bezpodstawne m niemanie, jakoby do
tychczasowi członkowie klubu L ieelitensteina 
mieli powziąć zamiar lub uchwałę utworzenia 
klubu niemiecko-konserwatywnego i jakoby przy
czyną dawniejszego wystąpienia z klubu Hohen- 
w arta  była kwestja  narodowościowa. W yborcy i 
wybrańcy narodu katolickiego, brzydzą się spo
rami narodowościowemi i nienawiścią  ku obcemu 
językowi, jakkolwiek sami są Niemcami i swą 
narodowość wysoko cenią.

(Przypominamy, że Gr. Volksblatt zaraz po 
wyborach wyrażał się bardzo sympatycznie o 
regulacji rzek galicyjskich i o sprawie indem ni- 
zaeyjnej, a więc o dwóch najgłówniejszych sp ra 
wach naszego kraju. W związku z powyższem 
bardzo trafnem oświadczeniem, można wysnuć 
bardzo zadowalniający wniosek o przyszłem za
chowaniu się klubu L iechtensteinu. Kwestja  or
ganizacji, czy będzie jeden , czy dwa kluby kon
serwatywne, je s t  w takim razie rzeczą podrzędną
1 sprawą pryw atną  niemiecko-konserwatywnyeh, 
do której się słowiańscy członkowie prawicy nie 
powinni wcale mięszać. Przyp. red.).

Petersburg 17 lipca. ( < )  Od jednego z u- 
rzędników m inisterjum dworu otrzymałem w ia
domość, że przed dwoma dniami po naradzie fa
milijnej odbytej w Peterliofie wydano rozkaz, za
wiesie na razie wszystkie przygotowania do pro
jektowanych podróży letnich pary m onarszej;  a 
natom iast jeden  z wyższych dygnitarzy otrzymał 
rozkaz udania się do Moskwy, w celu przygoto
wania Kremlu na ewentualny przyjazd monarchy.

Berlin 17 lipca. Landrnci otrzymali pole
cenie wygotować listy wszystkich Polaków i Cze
chów, poddanych austrjackich, przebywających

na Górnym Szlązku i w Poznańskiem. Stąd obiega 
wieść, że rozporządzenie o wydalaniu cudzoziem
ców7, nietylko do rosyjskich poddanych, ale i do 
austrjackich stosowane będzie.

Rzym 17. lipca. Wywarło tu wrażenie do
niesienie Thnesa , że na  skutek ostatniego listu 
papieża do cesarza chińskiego toczą się między 
Chinami a "Watykanem rokowania o instalowanie 
stałego posła w Rzymie, a nuncjusza w7 Pekinie. 
Chiny chcą wszelkie sprawy misji tylko z pap ie
żem załatwiać, a nie z Francją.

Rzym 17. lipca. Osserratore Rom ano  za
przecza doniesieniu Tim es 'a że Chiny i W atykan 
zamierzają ustanowić wzajemnie u siebie rep re
zentacje dyplomatyczne.

D iritto  pisząc o zarządzeniach rządu p ru 
skiego względem polskich poddanych cesarstwa 
rosyjskiego wyraża zdanie, że rząd pruski przez 
to rozporządzenie utraci sympatje wszystkich n a 
rodów i wywoła niewątpliwie środki odporne. 
Gdyby Rosja i Ameryka przedsięwzięły takie re- 
pressalja, w takim razie tysiące Niemców s t ra 
ciłyby na tychm ias t  swój chleb powszedni. (Za 
M ancinfego był D iritto  organem ministerstwa 
spraw zagranicznych, teraz ma go także Depre- 
tis używać do enuncjacyj półurzędowych. P. R.).

Londyn 17. lipca. Między publicznością 
panuje w ielkie rozdrażnienie z powodu wiadomo
ści wojskowych, nadchodzących z Afganistanu. 
M inisterjum konserwatywne ma przygotowywać 
rozwiązanie kwestji afgańskiej na wielką skalę i 
rozwija na wszelki wypadek wielką energję. F o r 
tyfikacje Quettachu będą wzmocnione, załoga bę
dzie powiększona.

Berlin 17. lipca. Ustaw7a o zabezpieczeniu 
starości robotników je s t  już gotową i w jesieni 
parlamentowi przedłożoną będzie.

Paryż 17. lipca. „M a tin u zamieścił szereg 
depesz, z których wynika, że dwór w Hue dawno 
już i wielokrotnie udawał się do rządu francu 
skiego z prośbą o ukrócenie nadużyć wojska, a 
nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, dopiero 
chwycił się czynnego oporu. Sprawa ta bę
dzie jeszcze powodem wielkiej dyskusji w par la 
mencie.

Paryż 17. lipca. W  Montpellier z powodu 
sporu między rzeźnikami a magistra tem  o sposób 
oznaczania jakości mięsa, skazaną je s t  publi
czność od kilku dni na wegetarjanizm, albowuem 
wszystkie ja tk i są zamknięte.

Berlin 17. lipca. N ordd. A llgem . Zeiłung  
wspomina w swym przeglądzie politycznym, że 
w edług gazety samarakandzkiej Ssam s  chanowie 
Ohiwy i Buchary są bardzo zaniepokojeni pogło
ską, że cesarz rosyjski zamierza przybrać ty tu ł 
„cesarza środkowej Azji"; r idzą  bowiem w tem 
znak, że Rosja chce zagarnąć cały obszar po
między Chinami a Afganistanem.

P a r y ż  17. lipea. W edług Tem ps'a  miało 
wielu oficerów7 rosyjskich, którzy są na urlopie, 
otrzymać rozkaz powrotu do swoich oddziałów7.

Ostatnie depesze urzędowe z Kochinehiny 
donoszą, że niepokoje w Kambodży trw ają  j e 
szcze ciągle.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. lipca 1885.

H otel Ż o r ż a : Książę II. Lubomirski z Ba- 
konezyc, K. Romański z Wołynia, M. B. Bła- 
zow7ski z Nowosiółki, d r  F. Szlaehtowski z K ra
kowa, S. Sękowski z Wojsławia, A, Cielecki 
z Porębowa.

H otel L a n g a :  Ksiądz F. A. Szymon z P e 
tersburga, M. Sokołowski z Kołomyji, A. Vels- 
burg  z Pragi.

H otel E u ro p e jsk i: V. Sokolnieki z Rosji, 
D. Szeliga z Przemyśla, E. Misiński ze Stryja, 
A. F ranke l z Kijowa. M. Bóhlmeim z Wiednia.

H otel F ra n c u sk i: B. lir. S tarzeński z R o
sji, S. hr. Starzeński z Rosji, H. hr. S tarzeńska  
z Rosji, E. Hermanowicz z Lutowdsk, G. Merelli 
z Rosji.

H otel A ng ie lsk i : II. hr. Miączyńska z W a r 
szawy, J .  Stengel z Krakowa, M. Kurkowski 
z Słobody rung., A. Reindl z Wolicy, dr. J. Au 
z Dublan. " •

Hotel K ra k o w sk i: J. Zawadzki z Grąhi- 
sza, R. C haner z Krakowa, L. H erm an z Żu- 
rawna, H. Schanda z Krakowa, Z. Dobrzański 
z Kołomyi. „

W iedeński kurs urzędowy
dnia 16. L ipca. 1885  r.

R e n ta  pap. aust .  
„ s reb rn a  „
„ z ło ta  

Losy  z r. 1860 
Ak. b. aus .-w ęg .

8 P 6 5  A kcje  banku  kr.
8 2 '5 0  W ek s .  na Lond.

1 0 8 '8 0  D u k a ty
9 9 '4 5  Napoleondory

8 6 8 ' — M arki niemieo.

2 82 -70  
125-05 

5-90 
9 .9 1 —  

61-40

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia  17. L ip ca  1885

godzina 10 m inu t 35 przed  południem .

A kcje k redy t .  2 82-80  A n g lo -a u s t r ,  — •—  
Kolej K a r .  L u d .  2 4 3 '5 0  Kolej po łudn .  134- — 
U nionsbank  78"—  Napoleondor 9 ”91 -
Rosyjs .  banka  1 2 3 ‘—  Tytoniowe 94 .2 0

U sposob ien ie :  spokojne.

godzina 1 m inu t
A lp iny  
A n g lo -au s t r .  
Kolej K a r .  L u d .  
Kolej po łud . 
Kolej państw . 
W ę g .  N ordostb .  
W ę g .  obi.  p. zł. 
W ę g .  cis . losy r. 
R e n ta  w-ęg. 4 ° /0 
R os. ru b e l  pap. 
G alie ,  indem n.

3 7 .5 0
9 7 .50  

2 4 3 .3 0  
1 34 .0 0  
2 9 6 . —
173.75  
108-—  
119-75

97 .65  
P 2 3  >/.
101.75

45 po południu .
W ęg. akcje kr. 
U nionsbank  
N o rdbahr 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czerń. 
W ied. Comunal 
E lbe ta l  
L an derb ank  
B a n k re re in  
L osy w ęg ie rsk ie  
Marki tnemiec.

2 86 .5 0  
78 .—

2 3 4 .5 0
1 8 4 .5 0  
2 2 5 .7 5  
1 2 3 .0 0  
1 66 .—

9 3 .5 0  
101 . —

1 19 .5 0

U sposob ien ie : u trzym ane .

Berlin, dnia 16. Lipca. 1885 
godzina 5 m inu t 20 po południu .

A kcje  k redyt .  461 50 
G alicyjskie  9 9 '2 0
A u s tr .  bank . 163-30

P aryż 16. L ipca . R e n ta  3»j0 8 0  43 .

R osyjsk . bankn. 1 9 9 '8 5  
L o m b ard y  2 1 7 .5 0  
Pożyczka  wsch. 5 8 .8 0



i PRZEGLĄD z dnia 18. Lipca 1885.

47 » 7 «
4 '/o
6*/.
4*/.
5«/0
4 1/i°/»

Knrs Dłenięflzy i papierów  pnl}licznvcli.
Wiedeń 16. L ipca .

R e n ta  pap ierow a a u s t r .
,  s r eb rn a  „ . .

z ło ta  „ . .
„ p ap ie row a (m arcow a)
„ z ło ta  w ę g ie rs k a  . .
„ papier ,  w ęg ie rsk a  .

O stbal inow e oblig i . . .
5 %  O blig i  pożyczki kolej ,  węgier. 
3 ' / io°/o  L o sy  z r. 18 5 4  po 250  m. k. 
4»/„ „ „ 186C ,  5 00  złr .
*•}• .  -  1860  „ 100  ,

„ „ 18 64  ,  100 „
,  „ 1864  „ 50  ,

L o sy  C om o-R en ten  za sz tukę  
B uko w iń sk ie  oblig. ind. 1C°]0 podat. 
G alicy jsk ie  ,

A kcje  bankowe.
A n g lo -a u s tr ja ck ieg o  B an k u  20 0  złr . 
B o d en -C red it  au s t r ja c k i  . 2 0 0  „ 
C re d i t -A n s t .  d la han .  ip r z .  160 „

„ B a n k  w ęg ie rsk i  . 20 0  „ 
D e p o s i te n -B a n k  . . . .  200  „ 
E sc o m p t  Gesell .  niż. a s t r .  50 0  „
L a n d e r b a n k ..........................  2 0 0  „
A u s t r .w ę g .  B a n k u  . . . 600  „
U n i o n b a n k ...........................1 00  „
V e rk e h rsb a n k  ogólny . . 1 40  „
W ied .  B an k v e re in  . . . 1 00  „

A kcje  kolejowe.
A lb re c h ta  . . . 20 0  z łr .  bez°/0 
A lfo ld -F ium e  . . 200  „ 5 %
D o n a u -D am p fs . -G es .  52 5  * „
E lżb ie ta  . . . .  2 1 0  „ „
L in z -B u d w e is  . . 2 0 0  „ „
S a lzb u rg -T y ro l  . . 2 0 0  „ „
F e rd y n a n d a -N o rd b  1050  „ „
F a n c is z k a  Jó ze fa  . 2 0 0  „ „
Gal. K a ro la  L u d w ik a  2 1 0  „ „
K azycko -O d erb e rg  2 0 0  „ 4 “l»
L w o w sk o -C z e r .J a sk a  2 0 0  „ 5 %
N ordow es t  a u s t r .  . 200  „ „

„ E lb e th a l  L i t .B  2 00  „ „

p łacą żądają

83 05 83 20
83 — 83 15

109 25 109 40
100 — 100 25

99 55 99 70
93 20 93 35
98 80 99 30

128 --- 128 75
140 80 141 30
141 50 142 —

168 — 168 50
166 50 167 —

43 — 45 —

101 50 102 —

101 50 102 -------

98 75 99 25

286 20 2 86 50
290 50 291 —

193 50 194 50
596 — 6 00 —

96 — 96 25
871 — 873 —

79 — 79 50
144 75 145 25
101 75 102 —

60
186 50 187 —

459 461 —

238 238 50
210 50 211 —

201 __ 201 50
2 3 7 5 23 7 8

210 7 5 . 211 25
243 5 0 . 244 —

151 25 151 75
229 50 129 75
169 25 69 75
167 — 67 50

p łacą żądają
R ud o lfa ...........................  2 0 0  z łr .  5% 187 — 187 25
S iedm iogrodzka I .  . 2 0 0  „ „ 185 — 185 75
S ta a ts -E ise n b .G e s .  . 2 0 0  » „ 2 9 8  25 2 98  50
S u d b a h n  (L om b ardy )  20  1 .  „ 136 — 136 50
TheisbaLn (C isańska )  200  „ „ 2 50  75 251 50
W ęg . gal. Ł u p k ó w  . 2 0 0  „ „ 176 75 177 25

„ N o rd -O s t  . . 2 0 0  „ „ 178 25 178 75
„ W e s tb a h n  . . 2 0 0  „ „ 169 30 170 -

L is ty  zastawne.
4 1 /a°/o B a n k u  krajowego —  —
4 1/,°/o Bod. Cred. a llg. z ło tem p ła t t 124 — 124 50
4 'Id o  „ „ * pap ier .  50  la. 100 — 100 50
3 °/0 prem. Bod. Credit ,  a llg. . . 97  50 98 —
6°!0 Z ak ł .  ^ red .  k rakow sk . 18 la t 99 75 100  10
7°/o L is ty  d łużne  „ 20 lat 101 75 102 50
6 ° / «  Z ak ł .  kred . k rak .  . . 36 la t 99 75 100 -
5 1/ a°/o * - » s r e b r .3 6  la t —  — —  —

4 °/0 Gal. Tow. kred . z iem ........................ 91 25 91 50
5°/o ,  nowe 37 la t 99 50 100 —
4 0/o „ „ „ „ ,  41 la t 88  — 89 -
6 %  „ B a n k  hipo t .  lwowski . . 101 40 101 80
5 °/e „ „ prem . 98 75 99 25
ó°/o n o o n 4 0  la t 96 50 97  50
5 %  B a n k  au s t r .  węg. (N ation .)  w. a. 103 25 103 50
5°/o Szląs .  aust .  B o d . -C re d i t -A n s ta l t 101 50 102 25
5 1/ 2 ® / o W ę g .  In s ty t .  B o d .-C red it  . 102 75 103 50
4°/o „ B a n k  H ip .  prem . . . 101 50 —  —.

P riorytety kolejowe.
A lb re c h ta  . . . .  300  z łr .  5°/„ 100 80 101 10
A lfó ld -F ium e  . . . 2 00  „ „ 100  25 100 50

n E m .  1874  2 0 0  „ „ 100  — 1 00  50
D o n au -D am p fs .  100 20 0  „ 6 °/0 109 50 110  50
E lżb ie ty  za 2 0 0  H rk .  opod. . . 114 75 115 -

„ za 2 0 0  Mrk. nie  opod. 121 25 121 50
P e rd y n .  N ordb . m. kon. 5°/o 106 75 —  —

„ M or.-Szląz. l in ia  1871 /2  5 °/0 105 60 106  —
„ poż. 1876 r. 100  złr .  5 % 106 50 —  —

P ra n e .  J ó z e f  E m . 1884  . 4 °/0 92 50 32 75
G a l . -K a ro l . -L u d .  1881 3 0 0  z łr .  4</2 100  50 ,101  75

„ J a r o s ł a w  3 00  „ „ 99 25 99 75
K oszycko-O derb . . 2 0 0  „ 5 % 100 5U 100 75
4°/o L wów -G zern . E m . 188 4  ( l C % p . ) 8 2  40 82  70
4 ° /0 n „ 1884  (wolne od p.) 91 20 91 50
N ordw es tb .  au s t r .  . 2 0 0  z łr .  5 °/0 L03 50  1103 90

,  L i t .B .  2 0 0  „ , L 02 70  iL 03  —

p ła cą żąda ją
N ordwb. a u s t r  .E m .1 8 7 4  200 m. 5°lo 128  5C ---------
R udolfa  z 1884  r. 100 złr .  „ 89 1C 8 9  40

„ Sa lzkam . gu t.  zł.  200 m. „ 119 6C ---------
Siedm iogrodzkiej I  . 2 00  z łr .  „ 99 — 99 —
S taa tse isen b ah n  . 500 fr. 3 % 192 50 —  —
S u d b ah n  (L om b ardy )  500  fr. 3 °/0 152 50 - —

n n 200 złr . 5 % 127 — j l 2 7  50
T heissb .-G ese ll . 1000 108 25 *--- -----
W ęg . ga l .  Ł u p k ó w . . 200 r> n 100 2 0 1 0 0  60

„ I I  E m . 200 75 » 99 75 100 25
„ N ordost 300 n 75 99 — 99 25

„ złotem . 200 130  — 131 —
„ W e s tb a h n 200 *5 75 ICO — 100 60

„ E m . 18 74 200 75 łł 99  25 99 50

L osy .
4 0/0 D o n a u  R eg u ł .  . . z łr . 100 114 — 115 —
P rem iow e W iedeńsk ie n 100 125 — 125 50

W ęg-e rsk ie n 100 115 — 115 50
3° / ,  „  T ureckie  . . fr. 400 21 25 21 50
K r e d y to w e . . . • . z ł r 100 178. — 178 50
C lary  .......................... •  n 40 43 50 44  —
4 ° /0 D onau-H am pfsc l i n 105 113 — 114 —
In s b ru e k u  . . . . • n 20 18 75 19 25
K eg lew ic i ia  . . • • n 10 19 — 19 50
K ra ko w sk ie  . . n 20 17 75 18 25
O fner  (m ia s ta  B udy) n 40 42  50 43 5 0
P a l f y .......................... 40 40  20 4 0  60
R ud o lfa  . . . . 10 18 — 18 50
S a l i n a ........................... 40 -

S a lzbu rg sk ie  . . . n 20 22 25 22  75
St. Genois . . . 40 48  25 48  75
S ta n i s ł a w o w s k ie . . n 20 24  — 24 75
4 1 /a°/o Tmyresteńskie n 100 132 50 133  25
4 °/o •n 50 68 — 68 50
W a ld s te in a • rt 20 -------------------- — . —

W in d is e h g n i tz a  . n 20 38 — 38 50
C isańsk ie  . . . . . 116 80 117 20
Czerw, k rzy ża 14 8 0 15 -
W ę g .  Czerw. K ry ż a . 9 — 9 20
Serbsk ie  . . . . • • 30  20 30  70

Warszawa 16. Lipca. rb . !kp. rb . prp. ^

5 %  L is ty  za s taw n e  nowe 1869 r- —  — 97 2 5 1
kupon • -  — -------- 1

4 ° /0 L is ty  likwidacyjne . . —  — 89  75
kupon . — — 4 8  8/0 1

Lwów. Z Izb y  handlow ej,  17. L ipca  1885.

1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu  bieżącego p łacą  żądają
bez d y w id e n d y :

Kolej galic. K a r .  L u d .  200  zł. m. k. 242  75 246  —
Iwow. czer.- jass .  2 0 0  zł. w. a. 228  —  231 -

B an k u  hypot.  galic. 2 0 0  zł.  w. a. 2 7 4  50  278  50
kredy t ,  galic .  2 0 0  zł. w. a. 225  —  2 30  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic .  5 pro. w. a. 99 40  100  40
4 „ „ 90  75  92 ~
5 „ okres. 99 4 0  100 40
4 „ 8 8  3 0  89 3C

B a n k u  krajowego 4,' /,  •/» w. a. 91 50  92 50
hyp. galic. 6 „ „ 101 35  102 35

» 5 „ „ 96 60 97 60
„ 5 „ z 10°/o prra. 9 8  69  9.9 60

3. L is ty  dłużne za 100 złr.

(d. 5 "/oj 2 «/,•/ ,  „ '

4. Obligi za 100 zlr.

57
59 —  
59 —

fjosy

» ,  1883 41 „

5. Losy,

m ias ta  K rak o w a
„ S tan is ław o w a  .

0. M onety.

101 25  102 25 
97 —  98  —

102 75 104 —  
90 75 91 75

17 —
23 50

19 —  
25 50

Teatr i widowiska.
Cyrk:  D z iś  wielkie przedstawienie ,  początek 

o godzinie 8.

Wystawa obrazów i innych dzieł sztuki, 
urządzona staraniem tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, otwarta co dzień od 
godziny 9 z rana  do 7 wieczorem w Auli ck. 
szkoły politechnicznej, ulica Sapiehy.

W stęp w dnie powszednie 20 ct. od osoby, 
a 10 ct. od dzieci, w niedziele zaś i święta 10 ct. 
bez różnicy wieku.
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M i s j a  apostolska
Częśó III.

w której się przekładają nauki z przedniejszycli artykułów kate
chizmu misjonarskiego po różnych miejscach mówione i do druku

podane,
wyszła świeżo z druku

nakładem Księgarni katolickie]
Dra. Władysława Miłkowskiego

w K rakow ie,
i kosztuje 1  z ł r .  - w .  a , .

Część I i II tegoż dzieła wyszły poprzednio i kosztuje każda 
po I z łr . 50 ct, 700 2—i

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

Nur douits Roślina

najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i za 

lecany środek.
Żadne jeszcze lekarstwo nie zdołało tak rychło doczekać się 

uznania wszystkich powag lekarskich jak  K okaina . Rnślina ta, zale
cana już przez Aleksandra Humboldta, uważana jes t  od wieków 
w Peruwji jako pierwszorzędny i jedyny środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniowe, jakoteż na choroby nerwów.

Właśnie temu, że zawierają w sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof. Di-. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
swoją niepospolitą skuteczność i tak ugruntowaną sławę.
P ro f .  Sampsona p ig u łk i  kokainow e K r .  1 . leezą stanowczo p ie r 

siowe i k r tan io w e  choroby naw e t  ju ż  bardzo  zadaw nione.
Prof. Sampsona pigułki Kokanowe Nr. 3 w chorobach nerwo

wych i w osłabieniach tak ogólnych jak specyficznych, są najlepszem 
i najpewniejszem lekarstem. Oddawna też uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby. Pudełeczko kosztuje 2 złr. Sześć pudełek 10 złr.
Sposób użycia bezpłatnie i lranco. P raw d z iw e  d ra  Sampsona koka
inow e p ig u łk i ,  dos tan ie  w C. I l a u h n e ra  Aptece ,.Zum E nge l-  
W ien, Am Hoi'. K r .  0. skąd też wszystkie pisemne zlecenia b--dą za >v.
zaliczką wysyłane Tam też sa. na składzie wszystkie specjalne prepa- 
raty tak austrjackie jak zagraniczne. — Również dostanie ich w Gracu ,j j f
u aptekarza J. Nadweda i w Pradze u aptekarza J. Fiirsta. 490 11-11

mr P u d r  k s i ą ż ę c y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 

dowodem jego nieporównanej dobroei. — Pudr książęcy na wszystkich 
wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne_ medale zasługi, 
jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. Pudr książęcy 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i 
najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
nadaje piękną naturalną białość i jes t nieocenionym środkiem do 
upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem, 
zł. 1.50. Różowy dl i blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr  1 60

WODA FIJA ŁK O W A i
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie, 

łuszczenie stóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako 

środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi 
na wystawie priyrodniczoi lekarskiej-w Krakowie. -— Csna 1 zlr

MYDŁO KOSMETYCZNE!
Odznacza się nadzwyczajnt delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk 
i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żótto-bru- 
natne plamy z twarzy. — Cena 60 centów.

W r r r j n  l u r O W < l l r ‘l  odznaczającą się przyjemnym, dlugn-
YY U ł l H  1 W U V\ o i i . i l  trwałym zapachem, flakon złr. 150; pot

flakonu 80 ct.

W  A l i  d  I r n l n ń a l r o  przednią. flakon ct. 15, 25, 50 i złr. 1,
Ył O U L  K U l U U o K t j j  „ajprzedn. (potrójną) flak. ct. 2 >, 40,

80 i zł. 1.50, 2, 3.50, 5 złr

na wzór angielskich i francuskich spnrządzon , 
*  A ■ . l l i j f  jaśminowa, liołkowa, opoponaks Chypr. heliu-

trop. hiacynt, konwalii, róża itp. od 3> ct. do 3 zlr. flakon.

Pl  t i m  ^

r>  J *  n e g o  w J ,  y n ^
™ * p le *ną ' Z l y  *

1 próbki fr c te*ibe ,,

i l a  X ’ pik Oiy p ; .
tryk  oto

W m l a  l o w o n f l  > l<-wandową ambrową do skrapiania
>? l u Y )  a l I U U V ł  ( t  sukień i odświeżania {.»o w ietrzą  w po-

kojach, flakon 50, 70, 90 d -  i zł. 1.50._______________

Ocet toaletowy d° -»■
Ocet salonowy do kadzen ia  59 centów. 693 2 - 7

1
W i e d e ń - J E E o t e l  H ó l l e r  

Bellariastrasse-Burggasse, 2. 539 17 —Y

W  pobliżu e. k r .  B u r g u  i R in g s t ra s s e .  Po łożony  w  środku  m ias ta  
w pozycji n ader  przyjemnej.  Cena pom ieszkań  m ierna  i s t a ł a , w edług  
taryfy  od 80  ct. do 3 złr .  50 ct. za dobę. W ie lk i  i e legancki lokal r e s t a u 
racy jny  przy tyka jący  do ogrodu, W e ra n d a .  —  K om un ik ac ja  tram w ajow a 
bezpośrednio z ho te lu  we w szystk ie  k ie runk i  m ia s ta  i jego przedm ieści.

w e  L w o w l o

( w  Kamienicy N a r o f o e p  Domu w  loSaln przeiltem 0, T. f M i e r a )
z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu  i Drohobyczu
poleca ze swoich bogato i w dobry towar zaopatrzonych sk ładów :

l / r j w - a  w woreczkach 5-kilowych franco po 6.70, 7.60, 8.50, 9.20, 
r  ̂ l \ a W B  9.80 i 10.40 złr,
H l  U o i * h o ł o  rosyjską firmy K. S. Popowych w oryginalnych pacz

k i  n c l  U a L B  kach funt po 2.80, 3.00, 3.40, 4.00, 4.40, 4.80 złr.
U / i r  o  węgierskie w baryłkach 4 - litrowych, franco po 3.00, 3.30,
W l l l c l  3.70, 4.10, 4.50 , 4.90 złr. i wyżej, — we flaszkach węgier
skie, austrjackie, francuskie.

Miód sycony flaszka 80 centów.

Świece 
Wody

kościelne ozdobne, z wyciskanymi kwiatami, 
2.30, 4.60, 9.20, 14.— złr.

para po

Fal)ryku we Lwowie, uh Kopernika 1. 8.
sk l e p y  w ła s n e  u l .  H a l i c k a  r ó g  w a ło w e j .  H o te l  E u r o p e j s k i  

i F i l i a  w  K R A K O W I E  S u k ie n n ic o  20.
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNlOWCACH F IL JĘ  

w RYNKU 1. 1.

Tylko ]xxl liczba lts  ulica H alicka.

W. BYSTRZOUOW SKIBeO
we Lw ow ie przy ulicy H alickiej 1. 18.

ZETilia, " w  IKIr37 33.10 3^-
Poleca po bardzo zniżonych cenach, W iolki 

wybór na jmodniejszych ' Paraso li ,  Gorsecy 
paryskie, K ra w a ty  dam skie  i męskie,  Żaboty, 
F ic h u ,  Krezy i W ypustk i  do sukien , Cze- 
peczki, Koronki, Weloniki,  W stążk i,  Aksa
m itk i ,  Rękawiczki n ic iane  i jedwabne, do 
najdłuższych, Kołnierzyki  i Mankiety ,  Woda 
kolońska, Pe rfum y, Pudry ,  Mydła, Szczotecz
ki do zębów i paznokci,  Grzeb ien ie  rzadkie 
i gęste,  Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki,  nici,  igły ,  podszewki i wszyst
kie p rzybory  do szycia i haftu .  576 23 —V

(S zp i lk i ,  OrzełKi poisKie do Krawatek) i
Zamówienia zamiejscowe wysyła  odwrotną

pocztą,  nie l icząc  kosztów opakowania.

mineralne.

| / o  r f w  szczotki wszelkiego rodzaju. Masa do zapuszczania po
l a n i  L y ,  dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania. Proszek 
na owady.

irJ Sól kamienna
Kosy

dla bydła, i inne w zakres sklepu korzennego 
wchodzące artykuły.

7 rączkowe wołoskie po .  .  .  . 3 4  ct.
7*/, - 36 ,
7 „  ruBkie »  .  .  .  .  36 „

7 „ wołoskie brakowane po . . . 20 „

686  6 - ?

”  ‘ nil |'

« ( ł 0 * » a  ^ a n a

zł,
po strąceniu  Jo/

,{|*djij,eszt , , raJ°" rej z ]H85

Do P. T. Czytelników
„ T z* i ' z e g , l t ^ c l n “

Niekorzystne stosunki kredytowe m  
Wschodzie i w Rossji zmuszają mnie do 
zaniechania eksportu do tych krajów 
z tego powodu zniewolony jestem mói 

nader obficie zaopatrzony skład

Okryć na konie
185 ctm. długich .a 115 ctm. szerokich, 
wykonanych z nader trwałego i gęsto 
tkanego, a mimo to miękkiego wetnia-

pra*ko do,jiipo^»li »io b»r *
dzo dobrze użyć na kołdry i koce kąpie

lowe, wysprzedać za jaką bądź cenę 
1 sztuka z a l  zł. 55 ct. za zaliczką pocztową.

Towar nie przypadający do gustu 
będzie bezzwłocznie przyjęty napowrót.

Listy proszę adresować;

O R IE  N T -E X P 0 R T  -BURE AU
Wien, Fiiyoriteu. 683 3-3

Świadectwo. Zadowolniony zupełnie 
z jakości nadesłanych wielu oficerom 9 
korpusu w Jozefsztadzie 185 ctm. długich 
a l l o  ctm. szerokich okryć na konie 
w cenie 1 zlr. 55 ct. upraszam pana o 
przysłanie mi za zi l iczaą n i  próbę dzie
sięć ( 10) aztuk takich okryć dla oficerów 
8 korpusu. J. żeli się spodobają to na
stąpi większy ubstalunek.

Praga 16 Maja 1885.
Arjnul Pater

kapitan 8 korpusu komendy.

Nie ma nagniotków!
Niezawodny środek na wygubienie 

nagniotków, brodawek i innych po
dobnych narośli skórnych, bez b«»Iu 
1 bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
475 17—1 we LWOWIE.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka. 

P r e z e r  a, 137- -777- 6709-12
wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 

tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.
Gąbki paryskie według metody Li - [  gumowe w formie cygaret, tuzin zł. 2, 

stera, wraz z instrukcją o sposobie j z podwójnym silnym brzegiem tuzin 
użycia, tuzin po zł. 2, 3, 4 i 8 . I zł. 4. P o lyporus  (prezerwatywy dam-

Capottes am er lc .  (Krótkie) po zł. 3, | skie) zł. 2-50 za sztukę.
Wiedeń K a r tn e r s t r a s se  K r .  45. S i g i  B r n a t .
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Wprost z Ameryki południowej
sprowadzoną

W Y B O R N Ą  K A W Ę
poleca

„SXRIUSZ“
( ^ r t u r  I 2 Z o ś c ic l s : i ) .  

Sk ł ad  k a w y  we L w o w i e
Chorążczyzm  l. 22 na dole.

Kosztuje w miejscu;
1 kilo zlr. 1-40, 1 50 i 1 KO 

Na prowincji:
4 kilo zlr. 7 20, 7.70 I 8-20 franco.

Co miesiąc świeży transport.
527 25—25

G. i  M M  wodoleczDiczf
W K R Y N ICY

590 pod kierownictwem 25—25

Dr. Henryka Ebersa
otwarty od 15 Maja do końca 

Września.

Papier z  fabryki B raci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 1/ Tlili  Ał»0
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